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Sffijrafe®w października.
Uderzającym jest zaiste objawem anormal 

nycli stosunków austryackieh stanowisko gabi
netów "węgierskiego i przedlitawskiego wobec 
odnośnych izb poselskich. Hr. Lonyay jest mi
nistrem konstytucyjnym, ale chociaż ogłasza 
się zasługę większości gotowego pełnić wszel
kie jej rozkazy i uchwały, nie ma miru w stron
nictwie, co go popiera. Rzecz to naturalna, bo 
większość nic może ufać gabinetowi nie ma
jącemu stałego programu, a W ęgrzy są zanad
to konstytucyjnym narodem, aby w podobnem 
oświadczaniu nie dostrzegali obawy, że pre
zes gabinetu gotówby iść z lewicą, gdyby ta 
otrzym ała przypadkową większość w izbie. 
Bezbarwność stanowiska ministra nie daje im 
też rękojmi węwnętrznych reform. Gabinet 
mający tak obojętnego na zasady przewodni
ka, nie rokuje żadnych widoków wzmocnienia 
pozycyi deakistów, na których się opiera. Lo- 
nyay nie dorósł ważności chwili, kiedy we 
wszystkich stronnictwach panuje ferment, któ
ry zręczny polityk potrafiłby -wyzyskać na o- 
gólną korzyść interesów kraju. Stąd też po
witano tam  z radością mowę Sennyeya, wi
dząc w nim polityka, co pod chorągwią Deaka 
zdaje się mieć samodzielność poglądów łącząc 
umiarkowanie męża stanu z wytkniętym kie
runkiem, może bezpieczniej prowadzić wodze 
państwa, aniżeli dzisiejszy prezes gabinetu. W ę
grzy znają się zanadto na wartości życia par
lamentarnego, aby obawiali się w Sennycyu 
starokonser waty wny ch zasad, ale pragną wię
kszej jasności programu , aby mogli mu zau
fać w zupełności. Tak więc po tamtej stronie 
Litawy gotuje się kryzys gabinetowa w spo
koju i większość tylko chwilowo godzi się na 
utrzymanie gabinetu, z którym wiążą ją  słabe 
węzły wspólności. Fermcntacya wewnętrzna 
trw a, lubo nie wyrobiła jeszcze nowego pro
gramu postępowania, coby dozwolił przedsię
wziąć krok stanowczy.

Mniej więcej podobne są stosunki gabinetu 
przedlitawskiego. Tylko że po tej stronie L i
tawy życie parlam entarne mniej silnie rozwi
nięte, i stąd stronnictwo mające większość w 
izbie, zamiast pragnąć samodzielnego kierun
ku u góry, chciałoby ciągle trzymać rząd na 
pasku swej wszechwładzy. Nic pozwalało 
ono gabinetowi ks. Auersperga mieć swego 
'zdania, a przytem zanadto było stronuictwem, 
aby z umiarkowaniem i wyższym poglądem o- 
bejmowało potrzeby monarchii. Musiało też 
przyjść do zerwania z gabinetem i dziś obie
cuje podać mu rękę, jedynie pod warunkiem 
ślepego oddania się mu znowu na łaskę , za
przeczenia zasadzie bezstronności, jaką  musi 
kierować się wszelki rząd.

Tymczasem wewnątrz panuje znowu fermen- 
tacya. Gabinet opuszczony przez stronnictwo 
w stanowczej chwili znalazł pomoc w przeci
wnych obozach, a jeśli te ostatnie dowiodły 
szerszego poglądu na interesa całej monarchii, 
to zarazem gotoweby były poprzeć usiłowa
nia gabinetu do zupełnego wyzwolenia się,

gdyby pragnął szczerze ich pomocy i dał rę
kojmię bezstronności i umiarkowania w kierun
ku politycznym.

Tak więc w obu połowach monarchii zano
si się na przemianę wzajemnego stosunku stron
nictw i na pomyślną zmianę wewnętrznych sto
sunków; ale tak  tu  jak  tam, brak jeszcze wy
robionego program u, nowej idei, nowego kie
runku, bez których najlepsze nawet widoki, 
w niwecz się obracają.

fięć godzin trwały wczoraj wieczór rozprawy 
w Radzie miejskiej nad pożyczką gminną. Nie szło 
tam o uchwalenie pożyczki, bo ta dawno uchwa
lona, ale o wybór między ubiegającymi się o jej 
emisję przedsiębiorcami, a zatem o proste obli
czenie cyfr. Nie tyle więc byłoby zadaniem człon
ków Rady rozprawiać nad pożyczką i sposobami 
jej emisji, ile raczej dać sankcyę umowie z przed
siębiorcą, który najwyższe stawiał liczby. Korni- 
sya wyznaczona do zbadania wysokości liczbowej 
ofert, była poprostu Izbą obrachunkową, a ztąd 
jej wnioski oparte na rachunka b nie mogłyby da
wać powodu do rozpraw. Całe przeto wczorajsze 
rozprawy uważaliśmy za zbyteczne, i byłyby niemi, 
gdyby nie zacz piono prawdziwości rachunku przez 
komisyę sporządzonego. Z tegoby wynikło, że po 
wykazaniu prawdziwości obliczeń, nie mogło być 
sporu, bo cyfry same powinnyby przemawiać.

Atoli, gdy większość Rady okazywała, że ufa o- 
bliczeniom komisyi, mieliśmy niezapamiętany da
wniej widok czmychających kilku członków, jakoby 
na hasło dane im przez przywódzcę, a to gdy szło 
o głosowanie imienue, to jest, gdy trzeba było gło
śno wyrazić, czy się chco powierzyć pożyczkę temu 
przedsiębiorcy, który daje według obliczeń komi
syi najwięcej, lub też innemu mniej korzystne ofia
rującemu warunki. Tajnie głosować, byli oni goto
wi, cle przyznać się jawnie, że stoją po stronie 
Sothena przeciw bankowi hipotecznemu galicyj
skiemu, nie mieli odwagi. Gorszący przykład takie
go postępowania dawali już chłopscy deputowani w 
sejmie naszym, ale oni byli, narzędziem kliki świę- 
tojurskiej, której szło o nieprzyjście do skutku 
wszelkich uchwał organicznych. Nie sądziliśmy zaś, 
aby metody, tej chciano użyć także w Radzie miej
skiej i zamiast otwarcie wypowiedzieć, co się my
śli, zmierzać do zdekompletowania Rady. Wolno 
głosować za albo przeciw, wolno wstrzymać się od 
głosowania, gdy się nie ma dostatecznego przeko
nania, ale uchodzić p zed głosowaniem dla tego, 
że jawne, i to wtedy, gdy jawne głosowanie było 
zażądanem, jest w istocie rzeczy moralnem wyrze
czeniem się mandatu.

KORESFONDENCYA „CZA 8U“
W a r s z a w a  12 października.

Miasto nasze nie posiada własuego zarządu wy
bieralnego, podobnie zatem jak nie wiemy nigdy 
jakie ciężary spadają na kraj cały, tak samo nie 
JJwainy dopuszczani do tajemnic budżetu miejskie
go. Więcej też z pogłosek, z raptownego wzhoga- 
ania się niektórych ludzi możemy sądzić o zacho

dzących nadużyciach. Teraz jednakże nie o nich 
przychodzi mi mówić, ale chciałbym wyjaśnić nie
które pozyeye budżetu miejskiego, jaki ogłosił 
Dziennik Warszawski na rok bieżący. Teraz do
piero już pod koniec roku, dowiadujemy się z nie
go, ile nam każą płacić i w jakim rozmiarze. Na
tomiast nic nie wiemy na co te fundusze są obra
cane, gdyż o wydatkach ani słowa w sprawozda

niu Jakoż zarząd miejski jest bardzo kosztowny, 
i nie wynagradza wcale pewnego porządku po i- 
cyjnego, jakim istotnie możemy się cieszyć.

W roku 1871 zniesiono w Warszawie niektóre 
opłaty, a mianowicie kominowe, latarniowe, bru
kowe, kanałowe, wodociągowe, opłaty na szkoły 
elementarne chrześciańskie rządowe, kanon od za
robków, opłata od rzemieślników, fabryk i zakła
dów przemysłowych na szkoły rzemieślnicze i opła
ta klasyczna od właścicieli, domów i przemysłow
ców. Dochód z tych wszystkich opłat wynosił w 
roku poprzednim około TlCrtysięcy rubli

W zamian tych opłat wprowadzono opłatę sza
cunkową od nieruchomości i procentową od paten
tów i świadectw na prawo zajmowania się handlem 
i przemysłami. Dochód z tych opłat obliczono na 
380,000 rubli. Pomimo jednak tego, ogólna suma 
dochodów nie wypadła niższą, ale nawet wyższą 
od zeszłorocznej, gdyż wynosi 1,569,610 rubli, gdy 
w r. 1871 wynosiła 1,484,591 rubli. Pochodzi to 
ztąd, że niektóre pozyeye są znacznie wyżej ra 
chowane i że do dochodów tego roku zaliczono 
niedobór 113,000 rubli z roku zeszłego. Tak wiel
ki niedobór wynoszący niemal 107o ogólnego do
chodu świadczy o ubóstwie klas biednych, gdyż 
rząd tu wcale nie folguje z podatkami i jeżeli 
pomimo ścisłej kontroli niedobór jest tak znaczny, 
widocznie niepodobna było nic ściągnąć od wielu 
kontrybuentów. Sumy takie nie stanowią wszakże 
pewnego dochodu, gdyż ogólny stan miasta nie 
poprawia się do tego stopnia, aby usprawiedliwiał 
nadzieję polepszenia losu klas mniej zamożnych, 
a tern samem rokował widoki wypłaty zaległości. 
Jedynie właściciele domów przy pomocy miejskie
go towarzystwa kredytowego' mogą wyjść ze swego 
trudnego położenia, inne klasy ludności nie mają 
dostatecznych źródeł zarobku, przy słabym wzro
ście miasta, oraz niskim fabrycznym i handlowym 
rozw ju naszych stosunków.

3 P » r y ż  11 października.

* Po raz pierwszy na posiedzeniu komisyi nieu
stającej zgromadzenia narodowego obecnym był 
Prezydent Rzeczypospolitej.

Mówiono na niem o zaburzeniach w Nantes i na
padach tłumnych na pielgrzymów wracających z 
Lourdes, o mowach Gambctly siejących niepokój 
w kraju i o przyjeździe ks. Hieronima Napoleona 
do zamku p. Rouhera.

Thiers wiedząc wcześnie, że rząd będzie inter
pelowany, chciał osobiście odpowiedzieć na te 
wszystkie pytania, aby raz przecież skończyć 
z Gambetizmem i publicznie objawić swoje zdanie.

Go do wypadku Nantejskiego, tlómaczył, że w 
zbiegowisku kilku tysięcy ludzi różnych obyczaja
mi i odmiennych opinij, nie podobna jest uniknąć 
przykrego starcia, dopuszczono się nieprzyzwoi
tych krzyków z jakiemi hałastra brukowa przyjęła 
wracających pielgrzymów, ale daremnie szukano 
występku, żaden z nich pokrzywdzonym nic był, 
i sam biskup Nautojski nie obwinia miejscowych 
władz, aby nic czyniły, co tylko było w ich mocy. 
Przewidzieć zawczasu nic podobna wszystkiego, 
a to co zaszło w Nantes, ostrzegło rząd, iż należy 
porozumiewać się z przedsiębiorcami pobożnych 
pielgrzymek, aby władzo policyjne i wojskowe 
wszędzie na ich drodze zabezpieczyły im spokojny 
przejazd.

Po tem objaśnieniu danern przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej, p. de la Rochefoucauld odezwał 
się, żo zamieszki w Nantes tyle prawie złego wy
rządziły Rzeczypospolitej zachowawczej co i mowy 
Gambetty.

W tem żywo przerwał mu Thiers: „odpowie
dzialny jestem przed krajem z mocy konstytucji, 
jakkolwiek ta jest niedostateczną.“

„A więc trzeba ją zmienić11 ozwał się Abovile:

„bądź spokojny, stanie się to niebawem-11 — dodał 
Noel Parfact.

Ale na tem nie skończono sprawy Gambetty. 
Książę Broglie wracając do niej, oskarża Gam- 
bettę^ iż jest przyczyną straty Alzacyi i Lotaryn
gii, że on, ten wściekły waryat jak go Thiers na
zwał, dziś udający się za pretendenta do przyszłej 
prezydencji, naraził Francję na utratę dwóch mi
liardów.

Jen. Changarnier robi uwagę, iż nie godzi się 
mówić w ten sposób o nieobecnym koledze, zwła
szcza, gdy mu przyklaskują tylko głupi wielbiciele 
a Morniy dodał: że ci ostatni nie zasługują na 
imie Francuzów.

Następnie zabrał głos Thiers: „Wszystko to co 
zaszło niemniej was Panowie jak i rząd obchodzi; 
kiedy po zamknięciu obrad zgromadzenia, niektó
rzy jego członkowie rozbiegli się po kraju, aby 
uzyskiwać głosy za rozwiązaniem Izby, myśleliśmy 
że potrafimy szkodliwej propagandzie przeszkodzić. 
Pokładałem nadzieję w mądrości zgromadzenia, 
i dla tego przychodzi mi potępić mowę w Greno
ble, nie wyobrażającą żadnego z naszych przeko
nań i dążącą tylko do rozdziału Francuzów je
dnych od drugich; mowa ta w gruncie swoim jest 
złą. P. Gambetta mówi w niej o warstwach; tych 
nie znam, jest tylko naród.

„Dotychczas, służyłem pragnącym Republiki, a 
nie występowałem przeciw komukolwiek. Dopo
móżcie mi więc ustalić rząd dobry; bez wątpienia 
wohio każdemu mieć opinie monarckiezne; ale w 
praktyce obecny tylko rząd jest możebnym. Kraj 
potrzebuje i żąda przedewszystkiem spokojności, 
a Zgromadzenie narodowe powinno mu stawić 
przykład zgody11 — w końcu z pewnym uśmiechem, 
rzuciwszy wzrok wokoło, dodał jeszcze to słowa: 
„dobrzeby było, abyśmy trochę więcej kochali się 
wzajemnie.14

Co się tyczy ks. Napoleona, na radzie ministrów 
postanowiono wezwać go, aby się z Franeyi odda
lił; Thiers wyraźnie powiedział, iż ustawy upowa
żniającej tę decyzyę nie ma, ale gdy zgromadze
nie dwukrotnie zawyrokowało detronizację rodziny 
Cesarskiej, już tem samem rząd wolny jest od od
powiedzialności, chociaż jej nie unika, przedsię
biorąc wszelkie środki administracyjne dla zacho
wania spokojności wewnątrz kraju.

I). 20 b. m. przypadają nowe wybory członków 
Zgromadzenia Narodowego w miejsce ubyłych: 
w Algierze kongres departamentalny republikański 
popiera p. Cremieux: pułkownik Fourchault jest 
kandydatem konserwatorów. W departamencie Ca- 
loados pp. Paris i Josef-Deiclozieres republikanie 
zaręczają, iż są w zupełnej zgodzie z Thiersem. 
Naprzeciw nim występuje legitymista margr. de 
Fournis.

W dep. Gironde, pomijając niedorzeczną kan
dydaturę byłego księdza Junea, ubiegający się o 
nią są: Forcąde de la Roquette minister za Ce
sarstwa i Pachy, radca municypalny miasta Bor
deaux radykał. Jest tam także i Liga republi- 
kancka, wymagająca od swych kandydatów zobo
wiązań z góry przyjętych głosowania za amuestyą 
i rozwiązaniem zgromadzenia; najezynniejszą w niej 
rolę odgrywa mer okręgu Penac; do tego to okrę
gu niegdyś w r. 1869 dzisiejszy minister oświece
nia. Jules Simon odzywał się: Mianujcie mnie 
a nie będziecie mieli wojska stałego; gwardye na
rodowe korzystnie je zastąpią.

W Indre et Loire p. Nioche republikanin trzy
mający z Thiersem, i syn dawnego prezesa Ciała 
prawodawczego, Schneider.

W Morbihan p. Beauvais z umiarkowanej lewicy 
i Kerdrel legitymista.

W Oisc, Gerard konserwatysta, Leon Cheveau 
bonapartysta i Roussele radykał.

W dep Vosges, Mongeot bezbarwny i Meline 
republikanin z góry zapowiadający swe poparcie 
wszystkim czynnościom Thiersa.

Zdaje się, że nowi kandydaci nie ukażą się na 
scenie przed wyborami, a z wyżej tu podanych 
wnioskować można, -iż większość ich należeć bę
dzie do partyi konserwatywnej.

Przypadkowo wpadł mi w ręce numer dziennika 
Friburskiego Le Oonsidere, i w nim znalazłem ser
deczny opis pożegnania p. Szymanowskiego przez 
mieszkańców Friburga, w którem to mieście 36 
lat bawił, a teraz przenosi się na mieszkanie do 
Genewy. Rada municypalna dawała mu ucztę na 
kt 'rej wznoszono liczne toasta. Towarzystwa sztuk 
pięknych i muzyczne odprowadzały go przy świe
tle pochodni do domu. P. Szymanowski odjeżdża
jąc ofiarował do muzeum bogaty zbiór starożytnej 
broni Przeznaczał go dla Krakowa; koresponden- 
cya o ten dar przeciągała się więcej roku,  ̂ a w 
końcu nic otrzymawszy stanowczej odpowiedzi, nie 
chcąc zbioru swego przenosić do Genewy, zostawił 
Friburczykom na pamiątkę długiego z nimi po
życia.

Zaślubiny Dra Gałęzowskiego z panną Tamber- 
lick odwleczone z powodu choroby jej ojca, odby
ły się w przeszły wtorek d. 8. W domu nowożeń
ców przyjmowano licznych gości śniadaniem bodaj 
wytworniejszym niźli obiad dany przez Cesarza Nie
mieckiego dla dwóch potężnych monarchów. Wie
czorom były tańce. Do kronikarza sumiennego na
leży dodać, że podczas wieczoru zaszło nieporozu
mienie między jen. B. i p. T. J., w skutek które
go nastąpiło nazajutrz wyzwanie, wszakże jest na
dzieja, że ta sprawa przyjacielsko się załatwi.

16 października. ( Sprawozdanie 
z posiedzenia Rady miejskiej w d. 15 październi
ka). Przewodniczący Prezydent miasta Dr D i e t l ,  
Radców obecnych 50. Głównym przedmiotem na 
porządku dziennym: sprawa pożyczki loteryjnej 
miasta Krakowa, a szczegółowo sprawozdanie ko
misyi uporządkowania miasta o nadesłanych o- 
fertach.

Zanim atoli przystąpiono do porządku dziennego, 
zajmowano się jak zwykle całą godzinę sprawami 
formalnemi. I tak sekretarz Rady p. Z a w i ł o w- 
s k i  odczytawszy protokół i zawiadomiwszy o pi
smach do Bady nadeszłych, podał także do wia
domości wynik wyborów do komisyi sukienniczej 
i do wielkiego wydziału kasy oszczędności, cośmy 
już podali zaraz na drugi dzień po wyborach. Co 
do pierwszej wszyscy wybrani otrzymali bezwzglę
dną większość głosów, co do drugiej składającej 
się z 12 członków, 10 otrzymało takową, trzech 
zaś następnych pp. Weigel, Chrzanowski i Szukie- 
wicz mieli równą ilość głosów, ale nie bezwzglę
dną. Rada uchwaliła nie odbywać ponownego wy
boru, lecz wylosować z tych z trzech dwóch, któ
rzy wejść mają do komisyi.

P. R z e w u s k i  czyni wniosek naglący, aby na 
17 t m. Prezydent zwołał posiedzenie, i wyłącznie 
w sprawie odebrania kasy oszczędności we własną 
administracyę, d. 21 K m. bowiem upływa termin 
wypowiedzenia. Wniosek ten przyjęto.

Referendarz magistratu p. W y r o b i s z  odpowia
da na interpelacji pp. Redyka i Samelsona. Co 
do pierwszej o nieusunięcie pieców fabrycznych 
grożących niebezpieczeństwem ognia w jednej real
ności na Kazimierzu wina spoczywa na budowni
ctwie i p. Prezydent pociągnął naczelnika do od
powiedzialności, z drugiej jednak strony budowni
ctwo o tyle zasługuje na usprawiedliwienie, iż z 
powodu małej liczby urzędników nie mogło wygo
tować plauów i wymiarów, zażądauych w tej spra
wie przez namiestnictwo.

Co do drugiej odpowiedział p. Wyr ob i s z ,  że 
wydano obostrzone polecenia komisarzom obwodo
wym, aby właścicieli handlów naftą dopilnowali, 
iżby składy tejże były bezpieczne i żeby przestrze
gali obowiązujących pod tym względem przepisów. 
Radca A l e k s a n d r o w i c z  zwrócił uwagę, iż należy
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W tej pozycyi stałem od godziny lOej do 6ej 
wieczorem, o której dla zupełnego braku żywno
ści, furażu dla koni artyleryi i wody dla ludzi, 
cofać się musiałem. Dopiero we wsi o dobrą mi
lę w tyle zastałem oddział wysłany z pułkpwnL 
kiem Sierakowskim. Tam przenocowałem i chcia
łem dłużej bawić, ludzie bowiem moi nadzwyczaj
nie byli pomęczeni, będąc wystawionymi przez 
trzy dni na nieznośny skwar słońca na golem po- 
lu, a do tego w ciągłych utarczkach, cała siła 
stała pod bronią, tak, że mi dużo ludzi od go
rąca na oczy zapadło. Dnia 18go odebrałem roz
kaz od jen. Giełguda, abym 19go zrobił demou- 
stracyą ku Niemenczynowi, a 20go natarczywie 
atakował Wilno od strony Zielonego Mostu.

Tu winienem zrobić uwagę, która w każdym 
kraju może być dla rachujących na powstanie po
trzebną. Idąc pod Wilno', dostałem 150 ludzi do 
piechoty, po największej części ochotników. Z tych 
po 50 przyłączyłem do każdego z 3ch batalio
nów, które miałem. Po bitwie tak szczęśliwej i od
wrocie tak porządnym, z noclegu wszyscy się ro
zeszli, tak, że ledwie lOciu zostało w szeregach. 
Straciłem więc 140 karabinów i tysiąc kilkaset 
ładunków. Jazda zaś choć nowa, wytrzymała ogień 
armatni, szarżę, i była tak ochoczą, jak przed 
bitwą. Nie należy więc w powstaniu na nic liczyć 
tylko na jazdę; piechota najmniej dwa miesiące 
potrzebuje czasu, aby się wciągnąć do służby i 
karności. Wyruszyłem więc dnia 19go, stosownie 
do rozkazu ku Niemenczynowi. Źle prowadzony

przez przewodnika, poszedłem na Mejszagołę, zkącl 
do Pobrzezia najgorszą drogą górzystą przedzie
rałem sie. Dzień był gorący, ludzie nadzwyczaj
nie się pomęczyli, lecz chęć należenia do wsjiól- 
nego ataku na Wilno, dodawała sił i zrobiła, że 
dnia tego maszerując do godziny lOej wieczór, 
uszliśmy mil 7 i byliśmy już tylko o małą mil
kę od Kalwaryi, zkąd Wilno atakować chciałem, 
gdy mnie dogonił adjutant jen. Giełguda Dobro
wolski, oznajmiając mi, że Wilno dnia tego to 
jest 19go było atakowane, że atak był niepomyśl
ny i że się jenerał cofnął i przeprawia się przez 
Wilię pod Rykontana, i mnie poleca cofnąć się 
natychmiast do Mejszagoły. Trudno mi opisać 
uczucia, jakiego na tę wiadomość doznałem. Jen. 
Giełgud dał mi wyraźny rozkaz, który do dziś 
dnia chowam, atakowania Wilna 20go; dnia 19go 
atakuje go sam i po mało znaczącej bitwie cofa 
się; później dopiero szczegóły bitwy mnie doszły 
i przekonały, że rozporządzenia ataku były złe, 
atak słabo prowadzony i że w końcu ocalenie 
swoje czyli korpusu, był jen. Giełgud winien 
męztwu pułku Igo ułanów. Waleczny ten pułk 
żywą szarżą zmieszał dwa razy liczniejszą jazdę 
nieprzyjacielską i wstrzymał cały jej atak na co
fające się wojsko nasze. Cofanie się, lubo nie na
głe, było jak każde działanie jen. Giełguda nic- 
porządne. Partyzant Zaliwski pierwszy raz przy
były z oddziałem swoim do działania w boju, 
zapomniany był bez rozkazu i przezto na zupeł
ne zniesienie wystawiony. Piechota litewska, któ
ra  już wtenczas kilkanaście tysięcy wynosiła, przez 
forsowne marsze i niepomyślny wypadek bitwy, 
w jednej 3ej części się rozeszła i ' licznych bez- 
prawiów po drodze się dopuszczała, tak, że wie
lu bardzo schwytałem, innych wsie odstawiały. 
Skutek tego niepotrzebnego ataku był jak naj
gorszy. Zbiegi rozeszły się po całym kraju, roz
nosząc dla exkuzy swojej wiadomość faiszyiva, że 
wojsko nasze rozbite, przezco i zapał ostygł i do
stawa ludzi i koni zwolniała.

W Mcjszagole odebrałem rozkaz cofnięcia się 
do Wiłkomierza i zajęcia tego punktu nad Śtą 
Rzeką. Wyruszyłem więc dnia 20go po południu

i stanąłem w Szyrwintach, gdzie dzień jeden wy- 
począwszy, nazajutrz wyruszyłem do Wiłkomie
rza, przez całą ludność radośnie przyjęty, tam 
zastałem obywateli zjeżdżajocych się na sejmik 
dla obrania członków do komitetu. Przestrzegli 
mnie niektórzy obywatele, że nałoży sejmik na 
jednej sesyi ukończyć, inaczej zaczną się kłótnie 
i rzecz pójdzie na kilka dni w odwlokę i wszy
stkie działania się spóźnią. Miałem więc. stoso
wną do zebranych obywateli sejmikujących mo
wę, która sprawiła, żc nie wychodząc z kościoła, 
udecydowali, kto ma składać komitet.

Tego samego dnia jeszcze uczyniłem do komi
tetu wezwanie na piśmie, aby mię zawiadomił, 
jak daleko czynności powstania są posunięte, 
i z największą boleścią przekonałem się, że rząd 
centralny nic-nie działał, rozporządzenia jego bo
wiem dopiero dnia tego do Wiłkomierza doszły, 
to jest, że dziesięć dni stracono zupełnie na ni- 
czem, przez które Wiłkomierz był w nasżem rę
ku, gdyż przed moim przyjściem na dni dziesięć, 
był tam posłany oddział jazdy powstania pod ko
mendą oficera z wojsk polskich Malinowskiego. 
Nagliłem więc ciągle na dostawę ludzi, koni i.efek
tów, szczególniej butów, gdyż już wtenczas jedna 
trzecia cześć mojej piechoty chodziła całkiem bo
so, reszta złe miała obuwie. Lecz wszelkie proś
by i groźby nie mogły czasu straconego wrócić. 
Kraj ogołocony z partyzantów, przebiegany przez 
kozaków, nie mógł zadosyć uczynić żądaniu i szcze
rym chęciom obywateli.

Tynnczasem jen. Giełgud odebrawszy wiadomość, 
że pułkownika Szymanowskiego z Szawel nieprzy
jaciel wyparł, ..wrócił do jedynego planu jaki nam 
zostawał, to jest do oczyszczenia Żmudzi. Zaczął 
więc postępować ku Połądze i to już razem z je
nerałem Chłapowskim, który po bitwie pod Wil
nem proszony przez wojsko i przez Litwinów, aby 
objął komendę i przyjął tytuł szefa sztabu, aby 
istotnie działać w imieniu jen. Giełguda. Cieszy
liśmy się z tej zmiany, mając nadzieję dzielniej
szego kierowania nami. Jednak co do mnie po 
widzeniu się z kilku obywatelami iitewskiemi, 
którzy obecni byli bitwie pod Wilnem, wiele na

dziei w prowadzeniu rzeczy przez jen. Chłapow
skiego niemiałem, bardzo bowiem zdawał się upa
dać na duchu z przyczyny niepomyślnego ataku na 
Wilno. Niemogłem sobie wiec Wiele obiecywać 
z Człowieka, którego pierwsza niepomyślność tak 
mocno zmieniła, jak mi to opisywali ludzie, któ
rym wierzyć mogłem, między innemi lir. Karol 
Załuski, który pod Wilnem dał dowody nieustra
szonego męstwa. Ludzie tacy zdaje mi się na wia
rę zasługują. Taiłem jednak zdanie moje o Chła
powskim przed wojskiem, wiedząc ile ufność 
w wodzu jest potrzebna. Szedł więc jen. Giełgud 
ku Rosieniu, mnie zaś oddał komendę nad linią, 
która zaczynała sic od Wiłkomierza i wzdłuż pra
wego brzegu Sw. Rzeki ciągnęła się aż do Wilii 
i wzdłuż prawego jej brzegu aż do Kowna. Mia
łem więc zostawione w Beczy najbliżej Wiłkomie
rza z brygady pułkownika Sołtana pułk 10ty uła
nów liczący koni 260, za nim stał pułk piechoty 
26ty mający 800 ludzi, który pod Wilnem miał 
1,200, lecz 400 mu się rozeszło. Pułk ten zosta
wał pod dowództwem doświadczonego oficera 
i człowieka najpiękniejszych przymiotów Radzi
szewskiego. W Janowie były trzy kompanie sta
rej piechoty pod komendą podpułkownika Piwe- 
ckiego i szwadron lig o  pułku ułanów z brygady 
Sołtana; w Kownie zaś było dwa bataliony strzel
ców litewskich, pod komendą zdatnego i mężne
go partyzanta Prozora, a później posłałem tam 
kompanię strzelców z Janowa. W Kownie dowo
dził pułkownik Kickiernicki, który okazując nie
ustraszone męztwo w bitwach, będąc podkomen
dnym, nie miał ufności w sobie, czyli odwagi mo
ralnej, dla tego sam sobie zostawiony, był zupeł
nie nieśmiały.

Posłałem na przejrzenie tej linii pułkownika 
Sierakowskiego, na którego znajomość rzeczy spu
ścić się mogłem, wiedząc, że każdemu dowódzcy 
stosowne do miejscowości da instrukcję. W Ko
wnie instrukeya była łatwa do dania, miejsce to 
bowiem z natury samej, nawet z małą siłą, ła
twe do obrony. Leży nad dwiema rzekami Nie
mnem i Wilią, przy ujściu ostatniej do Niemna, 
co bezpiecznem czyni cofanie się, z którejkolwiek

strony atak by nadchodził. Ze zaś nieprzyjaciel 
nie mógł zkąd ińąd jak od strony lewego brzegu 
Wilii atakować, miał pułkownik Kiekiernicki roz
kaz cofnięcia się na prawy brzeg do Słobódki i 
spalenia mostu na Wilii. Gruby błąd niedopełnie
nia tak łatwego rozkazu był pierwszą przyczyną 
naszych niepowodzeń jak to później opiszę. Na
gliłem w Wiłkomierzu na dostawę, która dobre 
obiecywała skutki. Przyłączony do mnie oddział 
partyzantów Matusewicza, ściągnięcie bliżej siebie 
pułku 26go piechoty i odebranie nakazanych kan- 
tonistów oraz ochotników sprawiło, że korpus mój 
znacznie się powiększał. Przybyłem do Wiłkomie
rza we dwa tysiące dwieście ludzi jazdy i piecho
ty po 9 dniach już clo 4,500 liczyłem, i za kilka 
dni dopiero dostawy byłyby znaczniejsze, gdy 
w tem nieprzyjaciel zaczął za nami postępować. 
Ku mnie był wysłany jak mówiono 10-tysięczny 
korpus jen. Ililkowa pod komendą gubernatora 
Chrapowickiego, lecz cześć jego miała pozostać 
w Meyszagole. Zbliżył się on ku Wiłkomierzowi, 
minął Szyrwinty i kilka dni alarmując mnie wra
cał na powrót; 29go lipca jednak jak najraniej 
w dniu pochmurnym atakował mnie jazdą, którą 
poprzedzały czerkiesy, którzy w całej natarczy
wości szybkich swych koni wpadli na moje pla
cówki tak konne jak piesze, ranili mi kilku łu
dzi i dotarli o kilka kroków już od mostu na 
Sw. Rzece. Kompania piechoty strzegąca mostu 
niepoznała z początku, że to nieprzyjaciel, gdyż 
płaszcze ich podobne były do płaszczów żmudz- 
kiej jazdy, która wraz z płocką w ten dzień trzy
mała forpoczty. Dopiero gdy poznani zostali, gę
stym ogniem odparci kilku stracili ludzi i wy
bornych swych koni. Parę strzałów kartaczowycli 
resztę rozpędziło, ogień zaś armatni jazdę regu
larną w kolumnach postępującą do odwrotu zmu
sił. Piechota nieprzyjacielska, która stała w lesie 
z lasu leżącego przed pozycyą tą niewyszła.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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koniecznie brać od czasu do czasu i to przynajmniej 
co  ̂kilka dni naftę będącą na składach pod roz
biór i niedopuszczać, żeby sprowadzano naftę ła
two zapalną t. z. wybuchającą. P. Wyrobisz oświad
czył, iż to zawarte jest w wydanych przepisach.

Dr Alfred B i o s i a d e c k i  oświadcza imieniem 
komisyi szkoły przemysłowej, iż takowa zebraw
szy się uznała się za nielegalną, według statutu 
bowiem szkoły przemysłowej składać się powinna 
z 3 Radców, z 2 obywateli z poza Rady a przez 
Radę wybranych, oraz z delegowanego Izby han
dlowej, tymczasem komisya składa się z samy h 
Radców miejskich. Dr Biesiadecki wnosi przeto, 
aby komisyę tę ponownie wybrać. Uchwalono: u- 
trzymać wybór 3 Radców i polecić im, aby przed
stawili Radzi 3 dwóch członków z poza Rady, któ
ra dopiero głosować będzie nad przedstawionymi 
kandydatami.

Teraz dopiero przystąpiono do porządku dzien
nego. Sprawozdawca komisyi uporządkowania mia
sta Radca C h r z a n o w s k i  streścił referat swój 
w sposób następujący:

Sprawozdawca przebiega historyę starań o po
życzkę i rozpisanie ofert aż do chwili złożenia ta
kowych. Z otworzeniem ofert, komisya uporządko
wania miasta przekonała się, że są dwie oferty z 
czterech nadesłanych, wyróżniające się od innych 
stawianiem warunków powyżej p a ri, i przystąpiła 
do porównania ich ze sobą. Z tego porównania 
komisya przekonała się, że oferta Banku hipote
cznego jest wyższą od oferty Banku handlowego 
Sothena o 4453 złr. Ponieważ jednak niektóre 
punkta oferty Banku bypotecznego były niezbyt ja
sno stylizowane, aby więc przy spisaniu kontraktu 
nie zaszły żadne wątpliwości zażądano wyjaśnień 
od Banku bypotecznego co do rozumienia niektó
rych punktów. Żeby zaś nie być posądzoną o stron- 
ność, komisya umyśliła zażądać podobnychże wy
jaśnień od Banku Sothena, chociaż uważała jego 
ofertę nietylko za mniej korzystną, ale w ten spo
sób napisaną, że zostawiała oferentowi możność 
dowolnego cofania się lub zmieniania warunków.
Z tych wyjaśnień wypadło, iż pod względem rozu
mienia oferty Banku hypotecznego nie zachodziły 
istotne różnice, a komisya dla pewności spisała 
rezultat wyjaśnień protokolarnie. W tym czasie bank 
Sothena nadesłał również swe wyjaśnienia, które 
jednak zmieniały w znacznej części pierwotną ofer 
tę. Bank Sothena albowiem zamiast warunku ustą
pienia Kasie oszczędności 5000 losów po cenie ko
sztu, podejmował się wypłacić jej 25.000 złr. Kie
dy dawniej żądał gwarancyi specyalnych dla siebie, 
teraz oświadczył, iż znane mu wprzódy rękojmie 
są wystarczające. Co zaś do zmiany planu loteryi, 
nie brał żadnej odpowiedzialności 1 nie zapewniał 
miastu niczcm, że plan jego zostanie przyjęty, ani 
nie gwarantował żadnego wynagrodzenia w razie 
gdyby rząd odmowił zmiany planu loteryi. Naresz
cie do komisyi Dadesłał Bank kredytowy włościań
ski dodatkową ofertę, w której oświadczył gotowość 
odkupienia od miasta % spodziewanego zysku z 
operacyi za sumę 150.000 złr.

Komisya znalazła się przeto wobec ofert nieco 
zmienionych od pierwotnych, gdyż i Bank hypote- 
czny dodatkowo zobowiązał się dać 3000 złr. w li
stach hypotecznych, od których procent ma być 
obracany na zapomogi rzemieślników krakowskich 
wyzwalających się na majstrów.

Komisya musiała przyjąć za zasadę, że wyja
śnienia oferty pierwotnej są dozwolone, ale że nie 
powinna brać na uwagę w rachunkach porówna
wczych ofert dodatkowych. Ztąd wypadło, że ofer
ta Banku bypotecznego jest najlepszą ze wszystkich 
Przyjąwszy jednak nawet dodatkowe oferty, jeszcze 
Bank hypoteczuy daje więcej, gdyż nie można li
czyć ofiary Sothena udzielenia kasie oszczędności 
25.000 złr. w razie jeśli ta kasa przejdzie pod 
zarząd miasta, za ofiarę bezpośrednią dla kasy 
miejskiej, a tern samem przyrzeczenie takowe nie 
może wchodzić w obliczenie korzyści oferty Sothe
na dla miasta. Z tych też powodów komisya po
stawiła wniosek następujący:

Rada miejska zechce uchwalić: Rada miasta Kra 
kowa przyjmuje ofertę złożoną 1 października przez 
Bank galicyjski hypoteczny łącznie z Bankiem kra
jowym galicyjskim; powtóre poleca komisyi zawrzeć 
z bankami hypotecznym i krajowym umowę na za
sadach w ofercie wymienionych a objaśnionych pro
tokolarnie przez pełnomocnika banków 4 paździer
nika, zabezpieczając terminową wypłatę pieniędzy 
za losy w należyty sposób; Rada miejska upowa 
żnia radców miejskich, a członków komisyi: wice- 
prezydenta Szlachtowskiego i sprawozdawcę Chrza
nowskiego do podpisania tej umowy wraz z prezy
dentem miasta.

Radca D e j c h e s  sprzeciwia się temu wnioskowi 
gdyż utrzymuje, żo rachunek przedstawiony przez 
komisyę nie jest dokładny, ponieważ nie wliczyła 
ona na korzyść Sothena owych 25.000 złr. dla Ka 
sy oszczędności ofiarowanych, oraz kosztów stępia 
i papieru, które ten bank brał na siebie, a coby 
zmieniło zupełnie cyfry na korzyść Sothena, i wno 
si rozpisanie nowej licytacyi. Wniosek ten nie zo 
stał poparty.

Radca B i r n b a u m  jest także przeciw wniosko' 
wi komisyi, gdyż mniema on głównie, że komisya 
fałszywie obliczyła biorąc stopę procentową 5 oć 
sta, kiedy w dzisiejszych stosunkach pieniężnych 
można dostać 6n/0 a w takim razie nadwyżka oka 
żuje się po stronie Sothena w sumie 6350 złr 
Prócz tego głównego zarzutu, p. Birnbaum mniema 
że obliczenia komisyi uwzględniały tylko dobre, ale 
nie złe strony interesu, i jest tego zdania, że Ban' 
hypoteczny daje niżej pari, w skutek rozkładu wy 
płat na 27 miesięcy, z których przez pierwsze trzy 
miesiące nie oprocentowywuje niespłaconych kapi 
tałów.

Dr. Faustyn J a k u b o w s k i  przyjmuje także o 
procentowanie 6 od sta w swoim rachunku, w któ 
rym usilnie broni Sothena. Liczy on, że ponieważ 
Bank hypoteczny naznacza termin loteryi na 27go 
grudnia, a bank Sothena na 30 maja, więc rada 
traci na tej różnicy ogromne sumy. Wylicza przy 
tern koszta, które Sothen na siebie przyjmuje w 
sumie 25.250 złr., a mianowicie 6000 na druki 
2500 na stępie i 16750 na inne opłaty rządowe 
przy zawieraniu kontraktów. Mniema on, że przy 
jęcie oferty Banku hypotecznego grozi miastu ban 
kructwem, a podaje sumę jego oferty za niższą 
o 12.000 złr. oprócz 25.000 ofiarowanych przez 
Sothena na rzecz Kasy oszczędności. Cyfr poda 
nych przez p. Jakubowskiego nie możemy spamię 
tać, wiemy tylko, że rachunek jego wykazywał, że 
Sothen ofiaruje 1,675.455 złr. oprócz 25.000 dla 
Kasy oszczędności, a bank hypoteczny 1,663,691 
Prócz tego mówca czynił komisyi nader cierpkie 
wyrzuty stronniczości, przypierania Rady do muru 
przez zwołanie posiedzenia na ostatni dzień i po 
stawił wniosek odroczenia sprawy, aby jak się wy 
raził, przez następnych dni 20 mogła komisya tar

gować się z oferentami in plus dla otrzymania 
znacznie lepszych warunków.

Dr. R a p a p o r t  dowodził głównie, że z Sothe- 
nem właściwie komisya nie powinna była trakto
wać, gdyż jego oferta była ułożoną podstępnie i 
nie odpowiadała warunkom oferty publicznej. Nad
to wykazuje, że 6% ni0 d;).je żadna instytueya na 
termina wypowiedzenia krótkie, i że śmiało można 
uważać możność uzyskania 6% niepodobieństwo, 

zatem podstawa obliczenia na 5% była słuszną 
właściwą. Mówca zbija wyliczenia obu poprze

dnich mówców, wykazując, że oferta Banku hypo
tecznego jest najkorzystniejszą.

Następnie zabierało jeszcze głos wielu radców, 
których pp. Mendelsburg, — a wyłuszczył on 

całą sprawę obszerniej — Gumplowicz, Biesiadecki, 
Rzewuski przemawiali za wnioskiem komisyi, a pp. 
Warschauer, Jakubowski, Zieleniewski, Schóuborn 
albo przeciw komisyi, albo za odesłaniem sprawy 
do ponownego rozbioru i traktowania znowu z ofe
rentami. Głosów ich nie podajemy szczegółowo, 
gdyż argumenta główne zostały już poprzednio wy
powiedziane, albo odnalazły się w odpowiedzi spra
wozdawcy.

Radca C h r z a n o w s k i  dla zbicia zarzutów, że 
oferta Sothena jest korzystniejszą, odczytał list 
samego Sothena, który przyznaje, że oferta Banku 
hypotecznego jest wyższą. Sothen tylkomniema, że 
skoro teraz ofiaruje 25.000 złr. dla kasy oszczędno
ści, i na zmianie loteryi obiecuje miastu zaoszczędzić 
rocznie 8000 (właściwie 5000) przez lat 40, zatem 
miasto jego ofertę przyjąć powinno. Przyznanie to 
Sothena jest najlepszem przeciw niemu świadectwem, 
a jego późniejsza oferta nie może iść w rachubę 
raz dla tego że późniejsza, potem, że 25.000 nie 
są ofiarowane miastu, ale instytucyi zupełnie nie 
zależnej od miasta i to jeszcze pod warunkiem 
jeśli miasto obejmie zarząd kasy oszczędności, co 
jeszcze wcale nie jest zdecydowane; nakoniec dla 
tego, że zmiana planu loteryi nie jest prawdopo
dobną, a Sothen nie chce tego warunku zagwa
rantować żadną korzyścią dla miasta w razie jego 
niepowiedzenia się. Dalej sprawozdawca podniósł, 
że rachunek p. Jakubowskiego jest fałszywy, gdyż 
po pierwsze 6 procent dostać nie można; po dru
gie p. Jakubowski przyjmuje, że Sothen płaci w 
listopadzie 500.000, kiedy tenże zapłaci je po u 
zyskaniu zmiany planu loteryi, t. j. najwcześniej 
w kwietniu; po trzecie p. J. liczy, że wypłaty lo 
sów nastąpią zaraz po losowaniu, kiedy to dopiero 
będzie miało miejsce po upływie 6 miesięcy. Da 
ej sprawozdawca podnosi, że Rada nie jest pod 

żadnym naciskiem, gdyż zawsze może odrzucić 
wszystkie oferty, lub przyjąć inną niż komisya pro
ponuje , może odesłać sprawę napowrót do komisyi, 
ub rozpisać nową licytacyę, chociaż wątpi, aby 

ten ostatni środek przyniósł ofertę korzystniejszą, 
a obawia się nawet wprost przeciwnego rezultatu, 
i dla tego zaleca przyjęcie wniosków komisyi.

Przy głosowaniu nad wnioskiem Dra Jakubow
skiego , aby sprawę odesłać raz jeszcze do komi
syi, oświadcza się za tym wnioskiem 9 radnych. 
Zapada uchwała głosowania imiennego nad wnio
skami komisyi. Wówczas p. Jakubowski chwyta 
się gwałtownego środka dla ratowania swej upa
dłej sprawy, usiłuje on zdekompletować Radę, 
wychodzi ostentacyjnie do przedsionka i ztamtąd 
wywołuje innych Radców, aby opuścili salę.

Postępek ten wywołuje niesłychane oburzenie, 
którego wyrazem staje się gorące przemówienie p. 
D w o r s k i e g o .  „Widząc, że po uchwalonem gło
sowaniu imiennem kilku panów zamierza opuścić 
salę i w ten sposób zdekompletować Radę, jako 
jeden z gospodarzy przypominam tym panom, że 
to wcale nie parlamentarny, w każdym zaś razie 
niebezpieczny sposób postępowania. Nowa to for
ma dawuego liberum veto i nie objawia wcale po
czucia do pełnienia obowiązków publicznych, o 
czem w tej samej sali niedawno tyle mówił Dr Ja- 
cubowski. Na wszelki przypadek trzeba mieć od- 
wmgę i stawić czoło za przekonanie swoje; zwy
ciężeni winni zaś poddać się większości. Nigdy 
nie wypada przez zrywanie obrad narażać miasta 
na niebezpieczeństwo, a nikt nam nie poręczy, 
czy odroczenie tej sprawy nas na takowe nie na
razi. W imie więc dobra miasta wzywam tych 
panów do pozostania. Nie jest zaś to odwagą 
krzyknąć i uciekać na Pragę. “ Przemówienie 
to Rada przyjmuje hucznemi oklaskami. P. Ja  
k u b o w s k i  powraca na chwilę, aby oświadczyć, 
że ponieważ przyjęcie wniosków komisyi uważa za 
zgubę dla miasta, więc nie chce wzięciem udziału 
w głosowaniu nadawać saukcyi uchwale i każdy 
środek do przeszkodzenia temu poczytuje za do
bry. — Rada zaprzeczeniem i oburzeniem odpo 
wiada na tę teoryę ścigając szyderstwy wychodzą
cego.

Liczba uciekinierów była jednak niewielką, ma
newr zerwania posiedzenia nie udał się, wyszli 
bowiem tylko pp. Dr Faustyn J a k u b o w s k i  
Antoni C h m u r s k i ,  Salomon D e j c h e s ,  Ludwik 
Z i e l e n i e w s k i ,  Józef S a t a l e c k i .

Z pozostałych 39 radców głosowali z a wnio
skiem komisyi: pp. Aleksandrowicz, Dr Biesia
decki, Dr Bochenek, Dr Burzyński, Chrzanowski 
Ciechanowski, Dworski, Federowicz, Friedlejn 
Frommer, Gebhardt, Dr Gumplowicz, Dr Hoszow 
ski, Jawornicki, John, Dr Stefan Kuczyński, Leiter. 
Euszczkiewicz, Dr Majer, Dr Markiewicz , Men 
delsburg, Muczkowski, Dr Oettiuger, Pagaczew 
ski, Dr Rapaport, Redyk, Rozwadowski, Rzewu 
ski,  Dr Samelson, Dr Schónborn, Stokmar, Dr 
Szlaclitowski, Szukiewicz, Dr Warschauer, Wen 
tzel, Dr Wyrobek. P r z e c i w :  pp. Birnbaum i Fink 
Wstrzymał się od głosowania p. Hanicki. Wnioski 
komisyi przyjęte zatem zostały 36 głosami prze 
ci w 2.

Po przyjęciu jeszcze protokułu ostatniego taj 
nego posiedzenia, obrady zostały zamknięte o go 
dżinie 10 minut 15.

przedlitawskiego ks. Auersperg, oraz ministrowie 
jar. Lasser i bar. de Pretis powrócili wczoraj do 
Wiednia.

— D. 24, 25 i 26 października b. r. odbędą się 
w sali obrad niższo-austryackiego namiestnictwa pu- 
biczne rozprawy przed trybunałem państwa w na
stępującym porządku: 4. 24 rozprawa o kompeten
cję względem uznania prawa sąsiedztwa, oraz dru
ga w sprawie skargi o dostarczenie druków albo 
zapłacenia za nie; d. 25 rozprawa o kompetencyę 
w sprawie przyznania wynagrodzenia za dostarczo
ne dla szkoły drzewo opałowe; d. 26 rozprawa o 
naruszeniu ustawy o /gromadzeniach.

Krajowa dyrekeya skarbu nadała nadstrażniko- 
wi straży skarbowej Józefowi W i d u c h o w s k i e -  
mu posadę poborcy w urzędzie ubocznym cłowym 
w Zabrzegu.

Wiedeń 15 października. Podnieśliśmy wczo 
raj na innem miejscu, iż delegacye przestały już 
budzić zajęcie od czasu, jak rząd wygrał wielką 
kampanię. Powtórzyć to dzisiaj musimy w obec zu
pełnego braku wiadomości z Pesztu, nawet w dzień 
nikach wiedeńskich, pomimo, że obrady delegacyi 
węgierskiej nie ukończone. Jak przed miesiącem 
punkt ciężkości polityki wewnętrznej przeniósł się 
do Pesztu, tak teraz przechodzi napowrót do Przed- 
litawii; zanim atoli sejmy, a następnie Rada pań 
stwa czynności swe rozpoczną, wiadomości z poli 
tyki wewnętrznej nader muszą być szczupłe. Dziś 
zanotować nam tylko wypada, że prezes gabinetu

Golos donosi, że minister wojny wniósł do Rady 
państwa projekt poboru rekrutów na rok przyszły, 
według którego ma być wziętych po 6 z tysiąca 
mężczyzn, co daje około 150,000 rekrutów nie li
cząc wykupu. Dla zrobienia ulgi mieszkańcom ma
ją być gminy oswobodzono od wydatków na umun
durowanie, żywienie i opłacanie rekrutów. Wyku
pywanie się od wojska pozostawiono, tylko po
dniesiono cenę wykupu do 800 rubli. Powszechna 
służba wojskowa zatem nie będzie jeszcze teraz 
zaprowadzona.

Donosiliśmy o zamordowaniu na Kaukazie w o- 
eręgu Terskim pułkownika Pietuchowa. Sprawę tę 
poczytuje rząd za polityczną i z tego powodu po
dejrzanych o ten czyn oddano pod sąd wojenny, 
ctóry skazał dwóch oskarżonych na karę śmierci 
przez powieszenie, a dwóch innych na ciężkie ro
boty w Syberyi na lat 10 i 7. Wzburzenie umysłów 
ma trwać ciągle i temu przypisać należy, że w.o- 
rręgu Terskim pozostawiono pułk piechoty, wów
czas gdy inne wojsko ściągano do obozu. Obawia
ją się na Kaukazie częściowego powstania i lękają 
się, że raz wywołana burza znów będzie trudną do 
zatamowania w swoim pochodzie. Znać to z kore- 
spondencyj miejscowych do dzienników rosyjskich.

Eronika miejscowa i zagraniczna.
H r a k Ó W  16 października. Zapowiedziane na 

dzień jutrzejszy posiedzenie Rady miejskiej w sprawie 
Kasy Oszczędności odłożone być musiało, jak się dowia 
dujemy, do poniedziałku.

—  Sekcya V Rady miejskiej traktuje właśnie z Dr. 
Teofilem Żebrawskim, jako pełnomocnikiem majątkowym 
ś. p. Bystrzonowskiej względem najmu domu jej z o- 
grodem przy ulicy Lubicz na szpital choleryczny. Spo
dziewać się można, że wzgląd na interes publiczny 
wpłynie na przyjście ugody do skutku, zwłaszcza, żo 
mieszkańcy tego domu za czynszem jednomiesięcznym 
siedzący, będą mogli - łatwiej i z mniejszą dla kasy 
miejskiej szkodą ustąpić miejsca.

—  Na mający się założyć szpital dla dzieci, otrzy
maliśmy od Janka, Antoniny i llenryczka 1 złr. 20 c.

—  Wydział Rudy powiat. Krakowskiej rozesłał okól
nik do gmin i dworów, w którym uprasza ich o odszu
kanie 11-letniego Jana Potrzebińskiego syna Franciszka 
i Katarzyny PotrzebirRkich w Krakowie, który jeszcze 
d. 2 b. in. w szarej godzinie opuściwszy dom rodzi
cielski puścił się ku Łobzowu. O zaginięciu tego 
chłopca już donieśliśmy.

—  Dowiadujemy się , że ministeryum handlu i prze 
inysłu postanowiło wspierać nawet pieniężnie szkoły u- 
rządzane i utrzymywane przez stowarzyszenia, w celu na
stręczenia kobietom środków zarobkowania.

■—■ Podług wykazu statystycznego przez Dra M o li r a 
fizyka miejskiego Magistratowi miesięcznie składanego, 
zmarło z ludności stałej Krakowa w wiześniu r. b.: 

Ghrzościan płci męskiej 54, żeńskiej 42; razem 96 
Starozakonnych płci męskiej 19, żeńskiej 23; razem 42, 
Wspólnie płc-i męskiej 73, żeńskiej 65; ogółem 138 
W liczbach tych mieści się dzieci do lat 14 skoń

czonych chrześciańskich 61; starozakonnych 29.
1 Chrześcianka utonęła przypadkowo w lokach.
Na cmentarzach krakowskich pochowano z wsi przy 

ległych oraz obcych w mieście i szpitalach zmarłych 
Chrześcian . . 51;
Starozakonnych 8.

1 Chrześcian obcy zastrzelił się.
Ospa naturalna gaśnie, a przynajmniej łagodnieje: 

śmiertelność spadła więcej jak o połowę: Chrześcian 
Starozakonnych 5; w liczbach tych 1 osoba dorosła 
Choroby narzędu trawienia zmniejszyły się (18). 1 dzie 
cię 3 letnie zmarło na cholerynę. Wezbranie Wisły i Ru
dawy i pozostałe po wylewie stawiska i bagna szcze 
gólniej w dzielnicach błoniom i Czarnej wsi przyległych 
wywołały prawie epidemicznie wielką liczbę zimnie 
nieżyt rzadko gorączkowy.

W kwartale III zmarło z ludności stałej Krakowa: 
Chrześcian płci męzkiej 179, żeńskiej 153; razem 332 
Starozakonnych płci męzkiej 61, żeńskiej 58; razem 

19.
Wspólnie płci męzkiej 240, żeńskiej 211; ogółem 45 
Od 1 stycznia do ostatniego września r. b. zmarło 

z ludności stałej Krakowa:
Chrześcian 967,

Starozakonnych 346,
Ogółem 1313.

—  W ubiegłym tygodniu wyszedł z druku „Rocznik 
Krakowskiego Towarzystwa Dobroczynności41, jako spra 
wozdanie Rady Ogólnej z czynności i zarządu fundusza
mi z r. 1871. Jest to pięćdziesiąty trzeci rocznik od 
założenia Towarzystwa. Właściwe sprawozdanie poprze 
dza krótki życiorys pułkownika F. S. Gawroń 
skiego napisany przez Dra Aleksandra Kremera, oraz 
przemowa Dra Konstantego Hoszowskiego, prezesa Rady 
Ogólnej przy objęciu urzędowania po nowych wyborach 
d. 4 lutego 1872 dokonanych. Miło nam zapisać przy 
tej sposobności, iż Dr Hoszowski pełni urząd prezesa 
z wolnych pochodzący wyborów i bezpłatny, już 22gi 
rok, po upływie każdego trzechlecia ponownie zaufaniem 
członków wybierany. Po części pierwszej rocznika, za
wierającej skład Rady Ogólnej, ogólny stan funduszów 
i sprawozdanie z wyborów, następuje wykaz statysty
czny ilości ubogich, oraz ofiar i jałmużn jednorazowych 
Druga część zawiera wykaz rocznego dochodu i rozcho
du w r. 1871. Ubogich i dzieci obojej płci było w tym 
roku w zakładzie 243. Przychód ogólny wynosił 
26,285 zł. 13 ’/ 2 c ., w  sumie tej zawarty jest prócz 
innych źródeł także zasiłek ze skarbu publicznego, 
składki dobrowolne członków, prowizyo od kapitałów, 
dochód z widowisk teatralnych i loteryi fantowej, wre
szcie z kwesty i skarbonek po różnych miejscach umie 
szczonych. W r. 1871 ta ostatnia pozycya uczyniła 
przeszło 1000 zł. Rozchód Wyniósł 21,751 zł. 86 c 
żywność sama kosztowała 11,1-91 zł. 7 c-., tj. w prze 
cięciu 46 złr. rocznie na osobę, odzież i bielizna 
2153 zł. 36 c., opał 2679 zł. 50 c., peusye urzędników 
1825 zł., koszta administracyjne 104 zł. 69 c. itd. itd. 
W ogóle cały -ten wykaz nader jest dokładny i nosi na 
sobie nie tylko cechę rzetelności, ale także sumienności 
w wydawaniu funduszów Towarzystwa. Na czele całego 
Towarzystwa stał w r. 1871 X. kan. Teliga jako pro 
tektor i Dr Konstanty Hoszowski jako prezes, oraz lir,

Arturowa Potocka jako prezesowa dam. Wiceprezesami i wił nie mieszać się wcale do układów i pieniędzy za- 
byli pp. Ludwik Ilelcel, Józef Lasocki, Wincenty Wolff, dnych nie dawać. Gdy atoli towarzysze przezywać go 
Julian Gorczyński. W wydziale spisu przewodniczył p. I poczęli: ty meszigene! gałgan! złożył 92 złr. do skład- 
Jan Kosz, w wydziale skarbowym p. August Biasion, ki dla Karmelina lecz nie dla komisyi. Froim B o n u s ,  
w wydziale ekonomicznym p. Józef Patelski, w wy- Mojżesz B r es  t i er ,  Inkel Fe t t n e r  i Dawid K u p l e r -  
dziale prawnym p. Edward Rotter, wreszcie w wydziale m a n n opowiadają zgodnie o groźbach Marguliesa i o- 
lekarskim Dr Aleksander Kremer. Do grona Towarzy- wycli dwóch niemieckich żydach, i przyznają się, ze 
stwa Dobroczynności w r. 1871 należało 89 dam, 1 8 0 1 z obawy przed Karmelinem, dla tegoż nie zas dla ko-
mężozyzn, którzy już to jednorazowemi datkami, już to misyi, o której i mowy nie było, pieniądze do s c a -
składkami rocznemi przyczyniali się do zwiększenia fun- ki złożyli. . . ,
duszów Towarzystwa. Liczba 180 wskazuje tylko tych, Chane S c h a p i r a  przyznaje, iż przyczyniła się do 
którzy ze składkami nie zalegają. składki datkiem 40 złr. P o d ła m

Rocznik, o którym mówimy, przedstawia stan obecny dla kogo? me wiem —  jestem kob ą, ) P
Towarzystwa w rozwoju coraz piękniejszym i jeźli tyl- straszoną jak i wszyscy obeem, a byJo tam sacn Mę 
ko ciągle trwać będzie szczodrobliwość Krakowian, To- schen11 (dużo ludzi). Syn moj został_ uwolniony co 
warzystwo, jak dotychczas tak i nadal odpowie swojemu go ocaliło, czy moje pieniądze, czy jego waay 
zadaniu. Jedno tylko pozwolimy sobie wyrazić życzenie, wiem. ...
aby Rocznik pojawiać się mógł wcześniej i to najda- Moscs F en  s t e r  i Beri S a j f e i  ł y Tł 
lej w pierwszych dwóch miesiącach każdego roku. To- działu w składce, Aron Sehg R 1 11e p .
warzystwu, które tak dokładne przedstawia rachunki, muje, że do Stanisławowa przybył dla odwiedzeń,a r at- 
niepowinno to być trudno, a zwłoka aż do październi- ki, nie zaś z powodu odstawienia syna, który wpraw
ka jest nieco zadługą. To też nie wątpimy, iż przyszły dzie równocześnie, lecz osobno przyjęć a . 
rocznik pojawi się najdalej w lutym r. 1873.  . P r z e w o d n i c z ą c y  P''ze(1̂ wm̂

—  Hałasy wyprawiano wieczorami nu ulicach Fran- nie Kupferschmieda, według ktoiych o  ̂ y •
ciszkańskiej i Brackiej przez uczniów rzemieślniczych na uwolnienie syna złożył. Ob w i n i  o n y ,  oj syn j
wychodzących ze szkoły rzemieślniczej w pałacu bisku- mądry (gescheidt), a jego głupi, ztąd ta nieDa^lsc;
pim, wywołują częste skargi mieszkańców. Magistrat P r z e w o d n i c z ą c y  zapytuje, dla czego w s
zniewolony był zażądać z tego powodu od Dyrekcyi po- inaczej zeznał?
licyi pomocy straży policyjnej. Wczoraj polieyant aresztował I O b w i n i o n y :  „Pioro pisze, ja  ̂
tam ślusarczyka Blażejowskiego, co dało powód do ro pisze często inaczej, aniżelii us a mówią. 
zwiększenia jeszcze hałasów, gwizdów i szkalować. Na tem ukończono przesłuchani y g P
Smutna rzecz, że polieya musi strzedz moralności i spo- Hor o (lenka, z której dwóch, mianowici 
koju młodzieży, gdyż ta nie umie czuwać sama nad so- i Leiba Drohobyczei nie s anę i. „„a,. ,-. w-i.
bą. Byłoby stosowniejszem, żeby roztropniejsi ucznio- Przystąpiono potem do ŝ  on ton owanr ~ p.
wie i umysłowo dojrzalsi sami utrzymywali karność nego Icka S c h r a j e r a  ze swia ami i o czy an , p 
między kolegami swymi, jeśli ci nie zechcą ściągać na wodu iż tenże odpowiadać żadną miarą me może, po- 
iebie kar poniżających. P™dnie zeznania jego, poczem opowiada Kar melin, .z

—  Polieyant zastał wczoraj w ulicy Karmelickiej wóz obwini my był z Hubschmanem i drugim obdaitym zy-
opuszczony i konie bez dozoru. Aresztował z tego po-1 dem u niego w Stanisławowie, w e j  g y mu u 
wodu Michała Kraja z Bronowie małych i siadłszy na mann 100 złr. jako zadatek dał; w Bohorodczanach zas 
wóz,  kazał zajechać do policyi. Przysiedli się je -  przyniósł obwiniony resztę ugodzonej sumy, piocz te- 
dnak do niego Kasper i Franciszek Klimowie z tejże go nadmienia świadek, ze obwiniony zapraszał go do 
wsi i skierowali wozem w inną stronę, chcąc ujść. I Bohorodczan, gdzie dla niego odoso mony po oj 
Podczas szamotania się zawadzili o sikawkę miejską najdzie. . . . . . .
przed hotelem krakowskim, która tam odbywała próbę Żaneta K a r m e l i n o w a  zeznaje, iż o winionego 
i uszkodzili węża jej. Straż ogniowa zatrzymała wóz Hubschmanem i Tauberem w swem pomiesz aniu wi- 
z uchodzącymi. działa i słyszała powyższo propozycye obwinionego. Mar-

—  W niedzielę podczas nabożeństwa w kościele do-lgulies widział Schrajera u Kaimelina, lecz nie wie o 
minikańskim, jeden z obecnych przytrzymał za rękę I czem rozmawiali, a K i t t n e r  zeznaje, ze u sc mann 
Katarzynę Biesiadową, służącą, gdy mu siągnęła do i Schrajer ugodzili się z Marguliesem za . z r. 
kieszeni, gdzie był pugilares. Na wszystkie te zeznania, równie na odczytane zezna-

-  Wczoraj zabito na Grzegórzkach psa podejrzane-1 nia p. Lewickiego, iż obwiniony staiał się g p
go o wściekliznę. IpF, by przy rekrutacji dla żydów był względniejszym,

—  Wójt na Krowodrzy przytrzymał w niedzielę Bła-1 odpowiada Schrajer tylko gestami i ciągiem pow aiza 
żeja Rosę z Myślachowic, który zbiegłszy ze służby uiem: „nie nie.11 . . .  . . .  ,
przed trzema tygodniami, przybył tegoż dnia do swego Dr E m i n o w i c z  uprasza w imieniu swego li len a, 
służbodawcy i z żoną swoją rzucili się na niego, pobili I by dalszą rozprawę w nieobecności obwinionego piowa- 
go i odgrażali się mu podpaleniem i zabiciem. Idzono i wyrok obrońcy doręczono, na co tez są ze-

•—  Gmina Mników w powiecie Krakowskim, posta-1 zwolił. 
nowiła założyć szkołę ludową, płacić nauczycielowi ro-1 Na wniosek prokuratoryi, uchwalił sąd zawezwać nie- 
czuie 178 złr. i dać mu grunt na użytek, płacić na obecnych: Cicliolewskiego, Lejbę Drohobyczera, Hoffmana 
wydatki szkolne 10 złr. i na stróża 12 złr. i Zapalińskiego, pod zagrożeniem przymusowego przy-

—  Gminy Duńkowice i Michałówka w powiecie Ja- stawienia. W końcu przesłuchano w sprawie Cicholew-
roslawskim polepszyły uposażenie nauczyciela do 210 złr. skiego, o przestępstwo pobicia Ozjasza Z u l e r a  i o
rocznie, i przyrzekły dostarczać opa l i  posługę. Wchodzi obrazę honoru wójta D m y t r y  s z y n a  w meobecnooci 
w to dopłata dworu 21 złr. rocznie. obwinionego pomienionych świadków.

-  Gminy Gnojnica i Wola Gnojnicka w pow. Ja- Z początku posiedzenia z dnia 8go b. m. adj. Mi- 
worowskim zakładają szkołę wspólną. chał Z a p a l i ń s k i  oświadcza po przejrzeniu i poiowna-

  tP 14 września. jniu listy oryginalnej starostwa z Nadworny z jej od-
Tutejszy komitet dla zbierania składek na szkoły lu-1 pisem i listą wojskową, iż żadnych nie ma zaizutów. 

dowe urządza w Jarosławiu d. 20 b. m. wokalno-in- P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje odezwę starostwa Boho- 
strumentaliiy koncert amatorski, z udziałem muzyki I rodczańskiego, z której się okazuje, iż Zapalmski pizy 
wojskowej. asenterunku, jako urzędnik, nie zaś li tylko jako pisarz

—  „Panowio ci calem postępowaniem dowodzą, że fungował. Na to Z a p a l i ń s k i  utrzymuje, iż żadnego, 
w przekonaniu ich rządy Murawiewa-wieszatela stino-1 nawet doradczego głosu nie miał. P r z e w o d n i c z ą c y .

ą ideał rządu11. Zgadnij Czytelniku o kim tu mowa? Śledztwo z panem ukończone; masz pan jeszcze co na 
„^dzisz może, że o krwawych przywódzcach Komuny, lub swoją obronę powiedzieć? Z a p a l i ń s k i :  Ostateczną
że to reminiscencya tylko historyczna z czasów repre-1 obronę moją pozostawiam obrońcy memu, sam bowiem 
syi Hainaua. Bynajmniej, odnosi się tó do potulnego I nadto jestem zalterowany i znękany —  to iozboj na 
galicyjskiego Wydziału krajowego, wyraźnie bowiem tak mnie wykonany —  czy mogę już odjechać? 10 złi. ko-,  
pisze D ziennik Polski. Przerażony pytasz dalej, co do sztuje mnie droga, a od dwu lat 19 złr. pobierani mie- 
takiego porównania mogło dać powód: czy Wydział gro- sięcznie! P r z e w o d n i c z ą c y  oświadcza, iż obwiniony 
zi komu krwawym teroryzmem? Uchowaj Bożo! Jest to winien do ukończenia rozprawy pozostać w miejscu, 
tylko sposób w jaki D d en n ik  Polski popiera swych Przy porównaniu list, znajduje K o s i ń s k i  w rubry- 
kandydatów na posady dyrektora i prosektora przy szpi- ce Bleimana w liście wojskowej słowa: „zu lóschen, 
talu głównym we Lwowie i występuje przeciw domnie- podczas gdy w cywilnej zu lóschen przemazano, a na- 
manym kandydatom Wydziału. Nieprawda, że to cieką- tomiast zuriickzustellen napisano. P r z e w o d n i c z ą c y :  
wa próbka dosadności porównań humorystycznego organu? Rui tego nie pisałeś i miejsce to nie jest zakwestyo-

—  Książę Albrecht pruski, brat Cesarza Wilhelma i nowane. Z a p a l i ń s k i :  Ja bym to wyjaśnił. P r z e w o -  
zmarłego króla Fryderyka Wilhelma IV umarł d. 14 d n i c z ą c y :  Nie miałeś-pan nic do powiedzenia na swo
li. m. w nocy, licząc lat 63. Podczas ćwiczeń wojska ją obronę, więc i teraz nie masz .pan głosu. K o s in 
na przyjęcie cesarzów Austryaokiego i Rosyjskiego ks. s k i :  Przy kolaojonowaniu żadnej poprawki nie oyło- 
Albrecht został sparaliżowany na prawą stronę ciała i I byłem tylko ja i p. Solski. P r z e w o d n i c z ą c y :  Pi 
stracił mowę. Pierwszą jego żoną była Maryauna kró- dług prawa, powinna być cała komisya obecną. K o s m -  
lewna Holenderska, "z którą się rozwiódł r. 1849, a s k i :  Wszystko wtedy szło bezprawnie.
drugą jest Rozalia nosząca tytuł hrabiny Hohenau, mor-1 Żaneta K a r m e l i n o w a  skonfrontowana z Kosińskim, 
ganatyezuie z nim zaślubiona, to jest bez prawa nosze- nie przypomina sobie, by tegoż w pomieszkaniu swem 
nia jogo imienia i tytułów i bez prawa przyznania dzie-1 widziała, zeznaje zaś do ócz adj. Mojsowiczowi, iż go 
ciorn nazwiska i tytułów ojca. Z pierwszego małżeń- dwa razy widziała, a to pierwszy raz w sobotę w po- 
stwa zostali po ks. Albrechcie: syn Albrecht jenerał I ludnie, razem z Weishausem i jego wujem, gdy weszła 
pruski i komtur zakonu S. Jana Jerozolimskiego, oraz I do pokoju męża z kluczami, których tenże żądał. W pize- 
Aleksandra zaślubiona ks. Wilhelmowi Szweryńskiemu. I chodzie słyszała, jak mąż jej do owego kuzyna Weis-

X c a l l * .  We czwartek dnia 17 października: Mentor, I hausa powiedział: „daję za twego syna i Budzatiow- 
komedya w 3 aktach prozą, oryginalnie przez J. Ale-I skiego 200 złr.11 Drugi raz widziała Mojsowicza w me-
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ksandra lir. Fredę napisana. dzielę w towarzystwie innego pana niskiego wzrostu ■
Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk I mówiono coś o papierach i listach. M o j s o w i c z  utizy- 

pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, I muje, iż to wszystko zmyślone, a Karmelinowa powta-
otwarta codziennie od godz. 11 ej do 4ej, prócz ponie
działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie 
20 centów.

rza, co ją mąż nauczył.
K i t t n e r  przy konfrontacyi z Mojsowiczem zeznaje 

także, iż widział tegoż z jakimś obcym u Karmelina,
Dnia 15 października przed południem przeważnie, I nie słyszał jednak dokładnie o czem mówiono, zdaje mu 

po południu całkiem pochmurno, wieczorem zaś d eszcz. I się, że coś o listach.
Ciepło od -+• 7°.6 doszło do +  15°.7 R. Wiatr pół- M o j s o w i c z :  To nie prawda, 
nocno-wschodni słaby. Rano dnia 16 października deszcz, I Następnie skonfrontowano K i t t n e r a  z B o g a  t em.
stan baromet u 328’” 2, ciepła +  10°.2 R. K i t t n e r :  Bogata z panem adjunktem Mojsowiczem

—  We czwartek dnia 18 października: Śgo Flo- nie widziałem u Karmelina, Bogat przychodził, lecz nie 
rentego biskupa. |wiem w jakim interesie.
    gag — hbh -....  ..........  Dr Ru 1 fi Proszę zanotować, że Kittner nie pytany

TEATR. Powtórzona wczoraj opera ludowa p. A. Ła-10 to : powiada, iż Bogat z panem Mojsowiczem nie przy-
dnowskiego z muzyką p. Hofmanna p. u.: Skarby i I chodził. Skonfrontowana z R it  z e r e m  oświadcza Kar-
Upiory czyli Trzecia część Krakowiaków i Górali, m e l i n  o w a, iż go nie zna i nie widziała, równie Fei-
zwabiła równie liczną jak za pierwszem przedstawić-1wja H a b e r a ,  Salamona S c h u t z m a n a  widziała w 
niem publiczność: Muzyka, której pewne ustępy wywo- swem pomieszkaniu, lecz nie słyszała o czem mówiono, 
łują grzmot zasłużonych oklasków, podoba się powsze- Alter G o t f u r c h t  przyznaje się, iż dwa razy był
chnie, a śpiew panny Ćwiklińskiej wybornym jest wwy-  L  Karmelina. Żaneta zeznaje do ocz, iż obwinionego
konar ej przez nią partyi, tłumaczem myśli kompozy- tamże widziała i słyszała jak się tenże z Karmelinem
tora. Uważaliśmy, że te same miejsca co i za piewszym I targował o wynagrodzenie za jego pośrednictwo. Kar-
razem jednały sobie oklaski, co dowodzi ich prawdziwej raelin dał mu wtedy 50 złr., a gdy obwiniony narze-
wartości. W końcu wywołani zostali pp. Hofmann 
Ładnowski, a piewszemu rzucono bukiet na scenę.

Uprawy sądowe.
Stanisławów 8 października.
Idroces Manesa Marguliesa i 78 wspólników. 

( C i ą g  d a l s z y ) .
Przesłuchany następnie Benjamin S-p i r e r, zeznaje, 

że zgorszony groźbami i łajaniem Marguliesa, postano- | simblatt żądał od męża 600 złr. Mąż mój kazał mu

kał, że to za mało, dał mu Karmelin jeszcze 25 złr. 
W niedzielę rozmawiali o listach, Gotfurcht oświadczył, 
iż postara się o inne listy, gdy te od Solskiego nie
przydatne. G o t f u r c h t  utrzymuje, że wszystko kłam
stwo. Ża n e t a :  mówisz pan że kłamię, a zeszłego lata 
przychodziłeś pan we Wiedniu do mnie i całowałeś pan 
ręce moje bym panu pomogła!

K i t t n e r  zeznaje, iż obwinionego nie zna i u Kar
melina go nie widział.

Simon N u s s i m b l a t t  zeznaje, iż był u Karmelina 
i że mu Żaneta groziła, że go ze schodów zrzuci. 

Ż a n e t a :  To nie prawda, lecz prawda jest, że Nus-
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się  zatrzymać i w yszedł. Tymczasem cliw alił się  prze- 
demną obwiniony znajomością i względam i Dra W ołań - 
skiego. Po dwu godzinach powrócił mój mąż i wręczył 
Niissim blattowi 4 0 0  złr. oświadczając obecnemu W eis-  
hausowi iż czyni to na jego odpowiedzialność. Naza
jutrz otrzymał N ussim blatt jeszcze 2 0 0  złr. a w ieczo
rem 1 0 0  złr. jako wynagrodzenie za sw e usługi.

N u s s i m b l a t t :  to kłam stwo, powiedz pani raczej 
prawdę, żeście pieniądze schowali do kieszeni, jeździcie  
pierwszą klasą —  macie dziewięcioro dzieci, prowadzi
cie wystawne życie. W ysoki sądzie, proszę im nie w ie
rzyć, oni uważają kto wchodzi do sali i namawiają się  
potem co mówić.

K i t t n e r  nie zna obwinionego i  nie w idział go 
u Karmelina.

Przy konfrontacyi^ z D r T u r t e l t a u b e m  uznaje 
Ż a n e t a  że po odejściu Nussim blatta poszedł mąż jej 
do Turteltauba, zabawił do 3ej godziny w nocy, a wró
ciwszy powiedział, że z Turteltaubem za 8 0 0  złr. ugo
dził się . I  urtoltaub otrzymał prócz togo od Karmelina 
kilka setek w pom ieszkaniu tegoż, co Żaneta z przyle
głego pokoju widziała. ,

Dr T u r t e l t a u b  zaprzecza temu, utrzymując że 
przychodził tylko do chorego dziecka Karmelina. Simon 
W e i n t r a u b  krewny W eisliausa który zapłacić m iał 
w edług zeznań Karmelina 3 0 0  złr. za wymazanie syna 
swego z listy , wypiera się  w szystkiego.

N a wezwanie przewodniczącego powtarza następnie  
M a r g u l i e s  sw e zeznania —  utrzymując zarazem że 
wszystko co przeciw niemu Karmolin, Żaneta, Kittner, 
K osiński, obwinieni z grupy Horodenka i  inni m ówią, 
jest czystem  kłamstwom.

K a r m o l i n  powiada obwinionemu do ócz, że tenże 
był jego pośrednikiem i otrzym ał 192  złr. jako w yna
grodzenie za czynnności swe w Nadworny, 1 5 2  złr. w 
Boliorodczanach, a 142  złr. w Stanisławowie. Prócz 
powyższych sum  dał świadek córce M arguliesa na ra
chunek jego 10C złr. M argulies um awiał się  najczę
ściej sam ze stronami, przy zapłacie b y ł zawszo obe
cnym, najczęściej sam pieniądze wręczał —  oddalał się  
tylko, gdy major lub inny członek kom isyi przychodził. 
Ż a n e t a  i K i t t n e r ,  potwierdzają iż Margulies ze 
stronami się  umawiał, pieniądze odbierał, ugodzone 
kwoty dla kom isyi politycznej Brennerowi odnosił, 
w ogóle w całej sprawie najczynniejszy brał udział.

Przesłuchany następnie Leiba D r  o h  o b y ć  z e r  ze
znaje, iż w obecności przyjaciela sw ego Mojżesza K a -  
h a n e  za uwolnienie syna swego Karmolinowi 2 5 0  złr. 
darował, a to z obawy, by Karmelin syna mimo n ie
zdolności tegoż do służby wojskowej asenterować nie 
kazał. O potędze Karmelina w nosił z opowiadań znajo
mych z Horodenki, o przekupstwie nie ma obwiniony 
pojęcia. K a r m e l i n  nie zna obwinionego i  utrzymuje, 
że Kahane b y ł u niego z niejakim A d l e r e m  i zapłacił 
2 5 0  złr.

Przy konfrontacyi z Herszem  Z i r l e r e m  opowiada 
Żaneta, że gdy tenże nieustannie się  naprzykrzał, by 
Karmelin pioniędze przyjął i brata jego Kubina uwol
n ił, zwrócił mu Karmelin pieniądze.

Hersz Z i r l e r :  przeciwnie, ponieważ brat mój aresz
towany został, żądałem zwrotu pieniędzy, lecz Karme- 
liu oddać nie chciał. W  interesie męża nieprawdę mó
w isz droga pani. Proszę zanotować do protokołu, że 
i moja żona usłuchałaby m ię, gdybym  jej k a z a ł: mów 
tak a nie inaczej.

(D alszy  ciąg nustąpi).

Wystawa rękodzieluiozo-przomysłowa 
w Krakowie.

(Dalszy (iąg).

Kufy i kadzie piwue podsuwają nam na myśl 
lodownie sklepowe i domowo bądź w formie skrzyń 
albo mniejszych naczyń. Lodownie takie szcze
gólniej są w użyciu po piwiarniach, ale można w 
nich przechowywać wszelkiego rodzaju napoje oraz 
świeże mięso. P. Franciszek Łazarski z Tarnowa 
dostarczył liczny ich poczet, a wyrób jego nie u- 
stępuje w niczem sprowadzanym dotąd z innych kra
jów, o wielo zaś od nich jest tańszym. Wystawa 
dzisiejsza powinna była obeznać wszystkich po
trzebujących lodowni przenośnych z wyrobami p. 
Łazarskiego i podobno też zjednała mu już wiele 
zamówień. Naczynia bednarskie p. Michała Kowal
skiego z Jodłowy odznaczały się dokładnością ro
boty, wyborowym materyałem, wielkim smakiem i 
ceną przystępną. Rzemiosło nie może się już dziś 
obyć bez oglądania się na dobry smak. Dzikie 
tylko ludy poprzestają na naczyniach i narzędziach 
najprostszej konstrukcyi; ludy wykształcone wyma
gają, aby każda rzecz łączyła użytek z ozdobnością. 
Dla tego kształty naczyń domowych świadczyć 
mogą o stopniu eywilizaeyi. Wykopaliska greckie 
i rzymskie przekonywają nas, że amfory, dzbanki, 
lampy ich miały cechę artystyczną, a wazony 
etruskie dziś tak cenione, były po prostu dzisiej- 
szemi naszemi konewkami. Dla czegóż więc ce
brzyk albo wanienka nie mają mieć przynajmniej 
zgrabniejszej formy i być gładziej złożone od 
tych, jakich nam góral dostarcza?

Pod względem wyrobów w ogóle z drzewa, a oso
bliwie też sprzętów domowych zaczynamy hyć wy
bredniejsi, ale nie dosięgamy jeszcze dziadów na
szych. W umeblowaniu jednak mieszkań naszych

panuje taki sam bezmyślny nieład jak w budowlach. 
Nie mamy bowiem stylu; więc łatamy resztkami 
dawnych wspomnień, a co goraza, mięszamy naj- 
niepocieszniej wszystkie style, wszystkie porządki 
architektonicfśne, wszystkie wieki. Wszystkiego po 
trosze znajdzie u nas teraz w jednym pokoju, ho 
style tak rozmaite: i gotycki i romański i man- 
rytamki i baroko i nowo egipski, powstały we 
Francyi po wyprawie do Egiptu; zdarza się nawet, 
że w jednym sprzęcie znajdzie się bezładne ze
stawienie wszystkiego. Nie sami temu stolarze win
ni, ale i ci, co kupują meble, bo nie mają u- 
czucia artystycznego. Jeśli szukają drogich mebli, 
to patrzą na to tylko, aby było wiele wybre- 
dności: różuobarwność słojów, dużo rzeźb, ozdó- 
bek; więc nieraz jak „przypiął kwiatek do kożucha,“ 
mówiąc przysłowiem, bo między architektoniką a or
namentyką szafy albo biórka nie ma najmniejszego 
powinowactwa. Rękodzielnicy nasi rzadko też mieli 
sposobność kształcenia się artystycznie; zadaniem to 
powinno być już szkół elementarnych, bo poczucie i 
zrozumienie piękna wyrabiać się musi i kształcić od 
dziecka. Wtedy moda nie będzie robiła dziwolągów. 
Baroko przeważa teraz w meblach, ale się coraz wię
cej upraszcza; nie mamy tu zaś na względzie ozdób, 
lecz w formach zasadniczych, w rysunkach, bywa 
już więcej powagi; a wzgląd na wygodę jest ha
mulcem w grymaśności form ; linie krzywe prostują 
się a ornamentyka nie zasłania już konstrukcyi. Pro
stota bowiem nie wyklucza wspaniałości, ale wspa
niałość nigdy nie jest krzyczącą, jak pstrocizna.

Meble pp. Aleksandra Myśliwca i Antoniego 
Chmurskiego mają już cechę prostoty mimo wy
robienia wykwintnego. Szafy, biórka, garnitur 
czarny dębowy, były pełne powagi a wdzięcznych 
form, lubo jedna ze szaf wymagałaby nóg nieco 
wyższych, żeby nie wyglądała tak przysiadłe. Me
ble p. Henisza cenione jako wyrób fabryczny, nie 
miały tego spokoju form, jakiego wymagamy od 
sprzętów, jeśli te mają z nami żyć ciągle.

Wzgląd na formy bardzo wysoko cenimy, i przy
pominamy, żeśmy na zeszłej wystawie nie mogli 
darować jednej marmurowej toalecie, że się wkra
dała w sferę drewnianych wyrobów nie materyałem, 
bo cóż stosowniejszego jak  chłodny i biały marmur, 
gdzie idzie o chłód ciała i jego białość, lecz że 
marmur naśladował formę sprzętu drewnianego. 
A tu coś podobnego znajdujemy także, marmurowy 
stolik toaletowy z marmurową — pułką.

Mówiąc powyżej o niezbędnych względach czy
stości rysunku architektonicznego, nie możemy za
taić, że nas brakiem jego raziła kolumna marmu
rowa z belgijskiego ciemnego marmuru. Coś z joń- 
skiego, coś z korynckiego porządku, a wszystkie 
krawędzie gzemsów fałszywe, wszystkie profile chy
bione. A przecież jest na to tyle wzorów, że dość 
przerysować; nawet w szkole technicznej, w każdej 
tece nauczycielskiej są gotowe rysunki z dokła- 
dnemi rozmiarami.

Natomiast zajęły nas kominek p. Henryka Statt- 
lera i wielka płyta białego nakrapianego marmuru 
od p. IIochstima, taka płyta na kilka łokci z jednej 
sztuki należy do rzadkości. Kominek p. Stattlera 
jest rysunku pięknego a ozdobiony bardzo ładną 
inkrustacyą ołowianą, która przy szlifowaniu przez 
zniedokwaszenie ołowiu przybrała czarną barwę. 
P. Stattler mógłby czemś więcej zapełnić wystawę 
jako rzeźbiarz, lecz wystawa to przemysłowa nie 
zaś sztuk pięknych, nie stosowne na niej popiersia 
i czysto artystyczne rzeźby. P. Hochstim przed
stawił dobór próbek marmurów różnobarwnych 
krajowych i zagranicznych oraz porfiru i różnych 
kamieni przyjmujących połysk. Pragnęlibyśmy je
dnak, aby wystawa wiedeńska mogła być zaopa
trzoną próbkami wszystkich naszych kamieni z ozna
czeniem, w jak wielkich bryłach znajdować go mo
żna. Zadanie to wprawdzie kosztowne, a nie ma 
komu zająć się niem w różnych okolicach kraju nasze
go. Są także na wystawie drobne wyroby z marmurów 
dębnickich i krzeszowickich, jak przyciskadła, pu
szki itd. Żałować jednak należy, iż do pięknych ko 
palń marmuru na Czeruy dostać się teraz nie po
dobna, a przynajmniej przedsiębiorcy napotykają 
na przeszkody w uzyskaniu pozwolenia. Piękniej
szego czarnego marmuru nie łatwo gdzieindziej 
znajdzie nad ten, jakiego kościół i klasztor Czerny 
bogate przedstawiają okazy, a który z miejsca tego 
samego pochodzi. (D. c. n.)

Otrzymaliśmy następujące sprostowanie sprawo
zdania o nagrodach i pochwałach z wystawy prze
mysłowej :

Na gablotce z wystawionym jedwabiem była karta 
dużemi literami napisana: Jedwab krajowy snuty 
w klasztorze Matek Bożego Miłosierdzia w K ra 
kowie, wystawiony przez Towarzystwo jedwabnieze 
krakowskie, a ponieważ mojego jedwabiu tam nie 
było, pochwała więc nie mnie się należy.

Dr Kozubowski.

Na wystawie rękodzieluiczo-przemysłowej wygrały 
następujące numera przedmiotów zakupionych i lo
sowanych :

20, 26, 28, 65, 66, 85, 86, 100, 104, 117, 118, 
127, 138, 161, 169, 172, 192, 194, 200, 216, 220,

221, 228, 243, 250, 259, 285, 302, 306, 314, 333,
344, 348, 350, 361, 378, 381,405, 438, 492, 493,
498, 508, 509, 516, 528, 546, 582, 593, 601, 609.
015, 616, 637, 638, 640, 660, 674, 680, 682, 693,
695, 700, 718, 722, 726, 738, 758, 761, 768, 787,
810, 81.3, 837,' 850, 855, 880, 881, 892, 897, 901,
910, 921, 950, 962, 979, 1000, 1008, 1011, 1037, 
1072, 1084, 1106, 1108, 1116, 1120, 1130, 1157, 
1180, 1181.

tispeiarslw o , przemysł i hudeL

Bada gospodarcza 
Towarzyst. pszezelniczo-jedwabniczego i sadowniczego 

i d  Krakowie
podaje do wiadom ości, iż tegoroczne ogólne zgroma

dzenie Członków nastąpi w dniu 3 listopada r. b. o go
dzinie 3ej po południu w sali wykładowej Muzeum 
techniczno-przcm ysłowego w gmachu XX. Franciszkanów. 
Bada gospodarcza zapraszając szanownych Członków i 
publiczność do licznego zebrania, przodstawia następu
jący program: iw

1) Odczytanie sprawozdania z czynności całorocznych.
2 ) Wybór członków do Rady gospodarczej.
•3) Okazanie jedwabiu z togoro'cznego zbioru.

Kraków dnia 11 października 1872 r.
Dyrektor Towarzystwa D r Kozubowski.

(Nadesłane) .

Mówią nam znawcy, że obecnie dawany cokół grani
towy u kościoła N . P . Maryi jest nie konstrukcyjnie 
układany. Utrzym ują bow iem , że zam iast składać się  
z warstw kilku, w -którychby jedne jako tak zwane, bin
dry głębiej, a drugie jako laufry płyciej w mur sięgały , 
by się  z nim wiązać i wzmacniać g o , a przez wzaje
mne naprzemian mijanie się  stosny zdobić go nawet 
m ogły—  to są  dawane z cienkich płyt tylko, i do tego  
na kant stawianych.

Że tym sposobem jako przylepka do muru, ani mu 
dają siłę , ani go zdobią, i wyglądać będą tylko jako 
okładka śc ian y , czego dopuszczają się  tylko przedsię
biorcy szukający łatwych zysków ladajaką robotą u do
mów prywatnych przytwierdzając tablice podobne bank- 
eisam i do ściany.

N ie  widzą w ięc w tom logiki, aby niby dla trwałości 
używać kosztownego i nader twardego materyału, a osa
dzać go ta k , że się  długo trzymać nie m oże, zawsze  
zaś to w oczach znawcy o naszej nieudolności ze względu  
na konstrukcyę świadczyć będzie.

Rezultat przeto tej restauracyi nie odpowie wyłożo
nemu na nią nakładowi, nie zapewniając trwałości jaką  
sobie zamierzono.

Może w ięc jest i słuszną uw aga, dla czego cokołu 
tego nie wykonano według podobnego, zrobionego na próbę 
przed kilku laty, który wszyscy uznają za dobry, a że 
i sam Kom itet by ł tego zdania, świadczy ogłoszona przez 
riiego zeszłego roku licytacya na tenże cokoł, w której 
podług wymienionego wzoru wykonanym go m ieć żądał.

Przyjechali do Krakowa od 14 do 15 października.
HOTEL KRAKOW SKI: Roman lir. B iliński z W o

łynia, Izabella lir. B ilińska z W ołynia, W itold Cliłopicki 
z R o sy i, Józef Cybulski artysta dram. z K ielc, Michał 
Bałucki literat, Marya Jaroszyńska z Rosyi, Jan L isow 
ski z Rosyi, Józef Ligocki wł. dóbr z Ligówek, H elena  
Oskiorko z R ygi, Michalina Bortkiowiczowa z gub. W i
leńskiej, W łodzim ierz Rogawski w ł. dóbr z Niegowaniec, 
Michał hr. Sołtan z W ołynia, Kazimierz Traczewski ze 
Lwowa, Marya Jełowicka z Odessy, Stanisław Dolabre.

HOTEL SA SK I: Józef Strzelnicki z Paryża, Roman 
Bierzyński z K alisza, Jan Zdziechowski z żoną ze Lwo
wa, Konstanty Macewicz art. malarz ze Lwowa, Karol 
Rogawski w ł. dóbr z Ołpin, Stanisław Zakrzeński i L u
dwik Zakrzeński z Wierzbna.

HOTEL pod RÓŻĄ,: Edward Leidl pułkownik z W ie- 
dnia, Stanisław P usłow ski właśc. dóbr z Podola, A dolf 
Brzozowski wł. dóbr z R zeszow a, B olesław  Zakrzeński 
wł. d. z Kongresówki, Edward Brzozowski wł. d., Julia  
K ielska w ł. d., Stanisław Lipkowski z fam ilią w ł. dóbr 
i Rozalia Krzyszkowska z fam ilią w ł. d. z Rosyi.

HOTEL PO LLER A : M. Lińdeman kupiec z Prus,
Cr. Przecliowski z R o sy i, J. Sypniewski z Poznania, 
J. Sabo kupiec z W iednia , Józef Sierzputowski z W o
łynia, F. Getz kupiec z F ir th ,-M . Goldblum z D ziało
szyc, Józef Kubeeki z K ongresówki, Grauer kupiec z 
Bilska, Goldberger kupiec z P orąbki, Lerner kupiec z 
z G alicyi, Józef Abramowski i Aleksander Bułhak z L i
twy, Andrzej Mynarski z Pcim ia, Śląski z Kongresówki, 
Rudzki w łaśc. dóbr z Jazdowieck, K ałuski z Galicyi, 
Reich kupiec z W rocławia, Leon Pakierowicz z Galicyi, 
J. Pętak zeLwowa, C. Spengler kupiec z Rem scheid, 
Neke adwokat, Fieber, Munk i Gros z B ilsk a , Ignacy  
Hainz z W ied n ia , Konopka w ł. dóbr z Galicyi.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: A niela  Jar- 
mund z W arszawy, Adolf Hernsdorf z Saksonii, K sa
wery Luceński z W arszawy, Fryderyk Satter kapitan 
rosyjski z W arszawy, Józef Dzianott właśc. dóbr z .Ga
licy i, Franciszek Zollner z Tarnowa, Julian Horodecki 
z Rosyi, Stanisław W itkowski z Miechowa, Leonora Mar
cinkiewicz z Rzeszowa, Zofia Szymońska z Sielca, Julia

Bakałaszowicz z Częstochowy, Urszula Kuczęwska z 
kami w łaśc. dóbr z Kongresówki, Wanda Zaborowska 
właśc. dóbr z Podola, B olesław  Lofder z Gnojnika, A le
ksander Czosnowski wł. dóbr z Podola, J u liu sz  Opolski 
z Tarnopola, Józef Szwarc z T enczynka, W ładysława  
B yszewska w ł. dóbr z Galicyi.

PRZEGLĄD POLITYCZNY,
Depesze tdegrąfimm. -

M o n a c l a i s a m  14 paźdz. Minister sprawie
dliwości Fii u s t l e  wrócił zeszłej nocy z narad w 
Norymberdze z ministrem wirtemberskim M i t t -  
n a c h t .  Zgodzili się oni pod względem wniosku 
Laskera (w parlamencie niemieckim) tyczącego się 
ustaw cywilnych.

l l o i i a c l l i l i n i  15 października. Oczekują tu 
rychło ustąpienia ministra wyznań Lutza, gdyż o- 
świadczenie jego co do solidarności ministrów, któ
re spowodowało niezłożenie gabinetu G a s s e r a ,  
wywołało niezadowolenie króla.

J F lo r e s i c y a ,  14 paźdz. W skutku ciągłych de
szczów wylewy zdarzyły się w wielu miejscach we 
Włoszech górnych i środkowych. Wszystkie pociągi 
kolei-żelaznych Towarzystwa górno-włoskiego wstrzy
mane.

U sc y fa i 14 paźdz. Opinione donosi, że ks. N a 
p o l e o n  i księżna Matylda przybędą do Medyolanu. 
Doniesienia z Toskanii mówią, że wylewy są dotąd 
nieznaczne. Deszcze trwają.

M w i a s l a i a t y n o i s o l  14 października. Mini
ster spraw zagranicznych C h a ł  i ł  pasza otrzymał 
wielką wstęgę orderu Osmanie w brylantach, i za
ślubił córkę Mustafy F a z y  l a  paszy (brata wice
króla). W. Ks. M i k o ł a j  przed' odjazdem swoim 
był w odwiedziny u Clialila.

M o M S ta s a t y s io p o l  14 października. Książę 
C z a r n o g ó r s k i  przesłał tu telegrafem zawiado
mienie, iż ukarze surowo napaści na granice tu 
reckie.

Pisma centralistyczne pragną przywrócić _ zgodę 
pomiędzy rządem ks. Auersperga a stronnictwem 
wiernokonstytucyjnem, i w tym celu przyznają wi
nę postępowaniu swoich koryfeuszów i głosowaniu, 
ale starają się osłabić ją ,  zwalając część jej na 
zapóźne zabiegi gabinetu lub na niewłaściwość zby
tniej jawności posiedzeń wydziału, co wyrażonym 
tam zdaniom nadaje charakter stanowczości i czy
ni cofnięcie się niepodobnem. Nowa Presse idzie 
nawet tak daleko, iż zapewnia gabinet, że przy
wódcy centralistów „nigdy więcej nie będą mu sta
wiać trudności.“ Jednak zaraz na początek wier- 
nokonstytucyjni wskazują, w jaki sposób pojmują 
zgodę. Teraz potrzebują gabinetu do swoich stron
niczych celów, więc głaskają go przyrzeczeniami, 
byle tylko usidlać rząd i zmusić do przyjęcia w 
program swój reformy wyborczej i ustaw wyzna
niowych. Nietylko za tę cenę ofiarują na nowo po
parcie rządowi, ale zarazem głoszą o otwarciu Ra
dy Państwa już w pierwszych dniach grudnia i o 
wniesieniu przez rząd natychmiast po zagajeniu 
posiedzeń projektów do ustawy wyborczej i ustaw 
wyznaniowych. Nie zdaje nam się, aby gabinet mógł, 
przynajmniej teraz, pod świeżem wrażeniem głoso
wania zaprządz sję zupełnie w jarzmo wiernokon- 
stytucyjnych. Aby się zdobyć na krok podobny, 
potrzeba pewnego namysłu, a tymczasem mogą je 
szcze różne rzeczy się zmienić.

Sprawa oddzielnego banku węgierskiego emisyj
nego ma być przedmiotem specyalnych narad za
raz po zamknięciu delegacyj. Dotychczas rozbiera
no dopiero główne zasady i trudności pogodzenia 
jedności cłowej i jedności armii z różnicą prawdo
podobną kursu papierów bankowych. W każdym ra
zie jeśli Węgrzy nie otrzymają oddzielnego banku 
emisyjnego, to dostaną samodzielną filię banku na
rodowego, która będzie mogła wypuszczać do pe
wnej sumy papiery węgierskie i będzie się rządziła 
oddzielnie, chociaż dług bankowy pozostanie wspól
nym. Taki przewidujemy prawdopodobny rezultat ro
kowań z bankiem narodowym.

Oaz. Krzyżowa dowiaduje się, że zapowiedziane 
oddawna konfereneye rządów niemieckiego i au- 
stryackiego w kwestyi internacyonalnej, w ciągu 
jeszcze tego miesiąca rozpoczną się.

Jeden z dzienników berlińskich doniósł, iż Bis- 
mark nie będzie obecny obradom sejmowym i do
piero po nowym roku przybędzie do Berlina, czu
jąc się chorym i z tego powodu urlop swój jeszcze 
o kwartał przedłużył. Na to odpowiada Nordd. 
Ally. Z tg , że kanclerz wziął urlop w lecie na czas 
nieoznaczony dla poratowania zdrowia. Nikt nie 
wie, kiedy ten czas upłynie, lekarze jednak nie 
sądzą, aby tak długo kanclerz potrzebował zosta
wać na urlopie.

Nordd. ally. Z tg  jeszcze raz wraca dziś do do
niesień o przedłożenie sejmowi ustawy tyczącej się 
małżeństw cywilnych i twierdzi, że przedwczesną 
jest ta  zapowieść, albowiem dopiero w ministeryum 
wyznań rozpoczęto porozumiewać się nad kwestya-

iiii uależąeemi do różnych wydziałów wobec mał
żeństw cywilnych, a mianowicie,' o ile się te odno
szą do spraw wewnętrznych, wyznania, sprawiedli-

V°Jak już pisaliśmy, przesilenie gabinetowe w Mo
nachium ponawia się. Król obrażony jest oświadcze
niem ministra Lutza, który stawił naprzeciw Gas- 
serowi solidarność ministrów i tym sposobem prze - 
szkodził złożeniu gabinetu. Takie postawienie się 
ministra wyznań było dla króla jakby oswia oże
nieni, że ministrowie nie jemu są odpowiedzialni, 
lecz prezesowi gabinetu. Lutz nie został ministrem 
pruskim, jak się na to zanosiło, gdyż przeznaczo
ny jest na utorowanie dla Bawaryi drogi, stania 
się tak jak Baden prowincyą pruską.

Wczoraj 15go rozpocząć się miała ewakuacja 
departamentu Marne. Szósta dywizya przenosi się 
ztamtąd do szałasów w Bar-le-Duc, Łigny, Cha- 
teau-neuf, Verdun, Etaiu i Clermont.

Wydalenie ks. Napoleona z Francyi jest ciągle 
jeszcze głównym przedmiotem zajęcia dzienników 
francuzkich i dzienników zagranicznych piszących 
o Francyi. Oprócz czysto bonapartystowskich, 
wszystkie paryzkie dzienniki pochwalają ten krok 
rządu Thiersa, gdyż nie umieją stanąć na wyż- 
szem moralnem stanowisku, a naruszenie piaw 
wolności osobistej wcale nie obchodzi organow 
stronnictw. Nie ma bowiem we Francyi niezawi
słości opinii publicznej, lecz jest tylko stronnose
partyj politycznych. _

Turcya przypomina swoim na poi usamowoimo- 
nym wasalom, że są jeszcze winnymi jej posłu
szeństwo. Jak w roku zeszłym przypomniała 1 orta 
Egiptowi, że ten nie ma prawa zawierania umow o 
pożyczkę, tak teraz wymawia Czarnogórze i Ru
munii, że te za wiele chcą się usamowolnić- Zapowie- 
działa więc, że nie będzie się odwoływać do państw 
zagra iczuycli, gdyby Czarnogórcy wtargnęli do lur -  
cyi, lecz sama ich ukarze; tak znów przypomniała 
ministrowi Blaznowaczowi, żo książę Milan nie jest 
udzielnym panującym.

OsteMt depesze telegraSoane

M onachium 15 paźdz. Minister spraw we
wnętrznych nie uwzględnił skargi lir. luggera, jezuity 
i uznał ją  za bezzasadną. (X. Fugger, jako poto
mek domu udzielnego, odwołał się do praw za
strzeżonych rodzinom zwanym „ Beichsunmittelbar‘ , 
których jurysdykcyą jest Związek niemiecki, i na 
tej zasadzie odmówił rządowi bawarskiemu prawa 
zastosowania do swojej osoby ustawy o Jezui
tach. Bed.)

JFE oi’C S acy a  16 października. Nazionc donosi: 
W skutku usłużności państw zaprzyjaźnionych (Ro
syi? Becl.) kwestya względem kopalń w L a u r  i on  
zagodzona. Minister grecki Valaoritis przybędzie 
do Rzymu w celu stanowczej ugody. ^

lL©aa*lysi 16 października. D aily  Telegraph 
podaje depeszę z Paryża, donoszącą, że hr. II  a r- 
c o u r t  miał rozmowę z Thiersem i wraca do Lon
dynu dla podpisania traktatu handlowego.

]Msa.dls*yt 1 4 g 0  paźdz. wieczór. Jlny kapitan 
Gallicyi wkroczył wczoraj wieczór do F e r  r o i  i 
obsadził miasto. Oczekuje on posiłków z Gijon 
i Santander, aby stłumić powstanie bez rozlewu 
krwi. Powstańcy zamknęli się w arsenale a statki 
wojenno są gotowe do uderzenia, jeźliby powstańcy 
usiłowali ujść od strony morza.

f o w y  J o r k  * 6 października. Reprezen
tanci okręgów obfitujących w naftę postanowili 
wstrzymać wydobywauio nafty i eksploatacyę jej 
źródeł, dopóki cena nafty nie dojdzie do 5 dolarów 
za beczkę.

M-SS-S®* W i e d e ń  1 6 października g. 4 mia. 
4%  sjedn. dług państwa banku. 65 15 — Zjada 
•>b% państwa w srebrze 70 40 -- Losy 3 t. I860 
102 25 - -  Akcye banku 943 — Akcyo kredytów* 
331 60. — Londyn 108 55 — Srebro 107-35. 
Dukat 5 22. — Lombardy 202 50 — Losy z r. 
186.' 14350. — Akeye franco-smrtr. 128-50 — N&- 
aokondor 8 6 9 — . — Akcyo kol gal. Karola Lu
dwika 230-50. — Akcye k o l Lwowa - Ozerniow. 
150—• Akcyo kolei północ.-wschód. 160-50—Akcye 
banko związków (Vereinabank) 3 82 50. — Obligacje 
mdemoiz. gal. 79.50. — Akcye banku wis-deń. dis 
obrotu ogóln. 216-—. — Akcye angle-banku 3 1 9 —- 
Akcye kolei rządowej 325-50 — Akcje kol. siedm. 
177 50. — Akcye kol. Rudolfa 1 79  Tram
way 336---. — Akcye banku budowy 135-30. — Ak
cye kolei wschód. 125 25 — Akcye banku angło- 
węgiersk. 111-50. — A Y. kolei zjed. 272-—.— Lo
sy tureckie 76-60. — Losy prom. węgiers. 103-75.— 
Akcye kolei bogumińskioj 190 75. — Akcye kolei 
ces. Elżbiety 249 5 0 —- Akc, kolei pót.-zach. 212-50. 
Akcye frane.-węgr. 96-25. — Ogólny austr. bank 
2 5 0 — .

Usposobienie giełdy: brak pieniędzy.

RBBAKTOB ODPOW IEDZIALNY I  WYDAWCA

Kurs papierów
, 6 października

(Wartość kuponów do 17 paździer.) 
Srebro snotryackie za 100 złr. 
Kupony ar. płatno „ 100 ,  
Ruble ros. papierowe „ 100 rub. 
Talary pruskie ,  100 tal. 
Dukaty austryackie „ 1 szt. 
Napoleondory * 1 szt. 
Oblig. iudemn. galie. „ zł. 100 Y o  
4% listy zast. ,  „ „ 100

,  * ,  ,  .  100
«% .  hipot. ,  „ ,  100
5 y * , r  is*^- kfe*i wł. h ioo
* / ,  obli. p o i kolei węg. „ I S O 0  

prem. wggieigkio aa 1 sztukę 
Ak, B G. d. H. i p . t  *%w. zs 1 s,
» * » .  U
„ kolei Karola Lud w. th .  210 
« „ Lwow.-Czern. „ 300 
.  „ Warsz.-Wied. za r. GO 

4*/o listy zast. Kr. Pol. I ser. 100 
4*/o u n n <• H  „ 100 
f>% ,  * » „ za rsr .100
4% „ likwidae. Kr. poi. 100 
Oblig. kolei Rurmmsk. tal. 100

W i e d e ń  15 październ.
5% zjednocz, ding pańs. bank. 
»•/« « » sreb.

.  Oblig. indemniz. niż. Austr.
,  .  * czeskie
» .  » węgiersk.
„ .  .  galicyjsk.
,  .  .  bukowin.
„ ,  ,  siedmiogr.

Pożyczka głodowa galicyjska . 
5c/0 węgierska pożyczka kolejowa 

(po 300 frank.) 120 złr. .

i pieniędHjr.

I

TM

żądają płacą wari. la 
kupom

107 50 107 ___

107 — 106 5 —

159 — 149 — —

163 — 162 _

5 26 5 18
8 75 8 66

79 — 78 — 2 17%
74 50 74 75 1 17%
81 — 79 75 1 47
90 — 89 — — 76%
95 — 93 50 1 76 V,

106 — 104 50 1 76%
105 50 104 —

14 — 92 — 3 17%
336 — 232 — 2 3 r»%
332 — 529 — 3 9
151 — 148 50 4 61
101 — 98 50 — 88%

95 25 94 — 1 2 6 %
93 50 92 50 1 26%
9 i 50 92 35 1 58%
73 50 77 35. 1 51
50 48 —

65 40 65 3 t
70 50 70 40
35 — 94 —

9S — 97 25
£0 — 79 25
79 50 79 —

77 — 78 —

77 75 77 25

105 25 104 75

L isty  zastawne,
5% Banku naród, losy 

galicyjskie . . . .  
» • • • • 

gal. zakł. kred. wloś. 
węgierek, losow. . - 
z a,ki. kredyt, austr. 
zakł. kredyt, anstr, 
spłacał, w 33 lat. . 

5 „ Dorni. pań. 120 zlr.

Pożyczki, loteryjne. 
Losy pożycz, z r. 1839 

.  1854 
„ 1850

V, losów pożycz, austr.
państw. 1860 . . . 

Lo*y pożyczk. i  r. 1864
» prem. poż. w ęg ier ..
„ Comorente . . .
„ Kredytowe . . .
.  żeglugi parowej .

na Dunaju . .
„ księcia Salm . .

„ Palffy . .
„ ks. Klary . . .
„ hr. St. Genois . .
,  miasta Budy . .
„ ks. Windischgraetz
„ hr. Waldstein . .
„ hr. Keglevich . .
* Rudolfa . . . •

Pożyczka miasta Stani
sławowa po 20 zlr. .

Akc. banku i przem. 
Banku naród, austr. . . 
Zakładu kredytowego . 
Żeglugi parów, na Dun. 
Kolei północ. Ferdynad*

żądają piacą jżądają, ptacą

Kolei rządowój fr. a. , 327 — 326 50
91 10 £0 70 » zackodn. c. Elżbiety 249 — 248 50

„ Pardubickiej — — —  —
, - — 80 — ,  Południowej . . 204 25 204 —
94 50
87 —

94 — 
86 50

,  Galicyjskiej . . 
» OzerniowieMej

233 — 
150 50

232 — 
150 -

101 — 100 80 a Albrechta . . . — — — —
Kolei węgier. póln. wsch. 161 — 160 50

88 25 
114 50

88 — 
114 —

ks. Rudolfa 200 złr. sreb. 
Akc. kol. Alf. fiumańskiej

179 50 
176 -

179 — 
175 -

.  a Koszycko-Bogum. 191 75 ISO 75
a ,  Siedmiogrodz. — — -— '--

341 - 340 - a » Cisańskiej . . 247 — 246 —
93 25 92 75 .  ,  wschód, węgier. 125 50 125 —

102 50 102 — a a austr. półnoono-
212 50sachoanioj 233 —

124 - 123 5C * » Franc. Józefa 224 50 324 —
143 25 143 — Akey# banku snglo-austr. 321 - S20 50
104 40 104 25 a a  anglo-węg. 112 25 111 75
26 - 35 - a austryack. ogóln. . 251 - 250 —

185 75 185 25 a Zakł. kredyt, węg. 
» banku franko-austr.

140 —
129 —

139 — 
128 50

97 - 96 — a a węgierskiego 97 75 97 25
41 — 40 — a ,  galic. d. handlu
28 ~ 27 50 i prz. w Krak. —  — — —
39 — 38 - ,  .  kraj. galicyjsk.
29 50 29 — we Lwrowie — —
30 50 29 50 a wied. i  obr. płodów 252 50 252 —
25 - 24 50 a galicyjs, hipoteczne — — — —
24 — 23 — ,  austryao. związków. 180 — 179 50
18 50 17 50 » dla obrotu ogólnego 216 - 215 50
15 - 14 50 a Tow. wyr. cegieł ma

szyn. we Lwowie . — —
25 50 -------- ,  rektyfikac. spirytusu

w Czerniowcach . — —
,  400 frank, tureckie 76 60 76 40

532 -  
332 50

930 — 
332 3 i Obligi pierwszeństwa

632 - 631 — j Kolei Naddniest.-zańskiej 
1 ,  Koszycko-Bogumiń.

77 75 7 1 25
20)2 2048 94 50 93 50

Kolei Ces, Klzb. 5c/o za 
,  (sr. pru». 100 złr. w. *.
» (Emis. 1862) „ „ ,  

Kolei rząd. St. 500 Ir.
„ Emis. 1867 

Kol. południo. St. 500 fr,
,  Bony 1870-1874 6e/0 
» pół.C .F. 100 złr. tu. k.
„ * „ zalOOfl.w.a.
„ . w  sreb. 5% w. a.
» zachodu. Gzesk. za 

100 fl. w. a. sr. 100 fi. w. a. 
Kolei połudn.-pół. niem.

5% — za 100 fl. .
» » w srebrze „
» Gał. Kar. L. 300 8, w, a. 
(w srebrze 5% za 100) 

Kol. Gal. Kar. L.Erain.II.
.  Lwow.-Cz. po 300 S. 
(w srebrze 5°/r> z* 100)

» „ „ Em isyal867
Kol. Siedm. fl. 200 w. a.

„ ks. Rudolfa po 300 fl. 
(w srebrze 5% za 100 fl.

,  półn. czesk. po 300 fl. 
(w srebrze 5% za 100) 

Tow. Zegl. parów, na Dun.
za 100 fl. m. k. . 

Anstr. Lloyd 100 fl. m, k. 
Tow. pragsk. przem. żel. 

po 300 fl. . . .

Waluty.
Cesarskie korony . . .

„ dukat na wagę .
„ „ obrączkowy

Złoto al m areo . . . .  
Napoleondory . . . .  
F r y d e r y k i .......................

żądają plącą

92 50 
92 50

92 25

l i i  75 i l l  50

89 0
86 — 

101 20

89 -  
£5 -  

100 90

89 50 -----

59 50 99 -

98 25 97 75

78 -  
90 -  
89 50

89 50 
89 25

94 10 93 90

97 50 97 -

5 23 5 2 i

8 69» , 8 69

Łuidory (niem ieckie). 
Souwerony angielskie 
Imperyały rosyjskie .
Srobro .......................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe 
Pruskie bilety kasowe

HjwcŁty 14 października

Dukat holenderski . .
„ cesarski . . . 

Półimperyał rosyjski . 
Rubel srebrny rosyjski .

.  papierowy „
Talar pruski . . . .  
Listy z. Tow. kr. gal. 5%

M H - -  4*/p
„ zast. Banku hip.

Obligi indemn. bez kup, 
Akcye kol. galic. b. kup.

,  „ lwows.-czern.
„ Banku hipot. gal.

W w e z a w a  12 pazdzier.

Listy zastaw. 1 6er. rub. o» * W łł
kupon „

,  ,  nowe »
kupony ,

* likwidacyjne „ 
kupony »,

Kolej warsz.-wiedońska
„ bydgoskiej. .
,  terespolskiej .
„ łódzkiej . .

10 $5

107 2 , 
107 50

1 f 2 7*

5 23 
5 24 
9 -  
1 75 
49 '/,

81 — 
75 — 
89 75

232 — 
150 -  
235 -

94 50 
93 -

93 -

78 35

plącą

10 15

107 25
107 —

1 6260

5 17
5 18
8 85
1 65

>■* CO w

80 _
74 25
89 25

231 25
148 — 1
234 — H

l 22%

i n  

1 45%

Pociągi osobow a
na kolejach że l a znych .

W  Krokoteit: lwowski
* pospieszny
„ „ mięsz.
„ wielicki
„ wiedeński
„ pospieszny
„ „ mięsz.
„ na Uświęci, wrocławski 
„ do Wroclaw, mysio wic. 
„ warszawski

w Wielizzee: krakowski
w Tarnowie: krakowski

lwowBki

«* H m io w ie : krakowski

lwowski

w Prsemyślu: krakowski

lwowski

\ wc Lwowie:

mięsz. 
) 
)

„ mięsz.
krakowski'

„ mięsz.
brodzki
czerniowiecki
lwowski 
lwowski

w Brodach: 
w Tarnopolu: 
w Podwoloczyskach: lwowski 
w Czernioiucach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
to Warszawie: krakowski
<« W iedniu: krakowski

rano po poł.

11.13

rano | po poł-

9,35 7.33
__ », 10.36 5.39

11.30 n. l l . - 6.54
5.46 3,80 9.45
7.S0 —

10.10 — 11.53

Z __
8. 2 —

__ 5 . - 9,38
n. 1.28 1.10 u. 1.34

9.56 2-4 4 1.44

4.10 3.55 4.18

n. 11.40 10.18 u. 11.50
9.28 — 9.19

6.54 6.39 7. 8

8.31 7.49 8.46

r. 10.50 w. 9.45 r. 5. 5

3.28 3.40 3.43
3.45 3.58 12.15
3.45 9.22 11 .45
5.49 5.31 10.16
8.15 8.18 7.35

n.12.37 n. 10.40 n. 3.37
11.33 — —

9"— 

8.— 5 . - 3 . -
9- 83 4. 5

3.18

8.16 
S. g
8.18

1.23 

6.30 

1.17 

2-54 

4. 8 

10,24

6.54

5 . 5

3.56 
r. 11.43 

7 58 
n . l l .  3 
7.27w. 
p5.49  

3.35



C&AS % Czwartku 17 Października 187f.

w *

Za duszo ś. p.

Florentyna Knowiakowskiego
zmarłego w d. 23 Czerwca 1872 r.

odprawi się 
Nabożeństwo Żalolmc 

w Kościele 00 . Kapucynów 
we Czwartek 17 Października r. b.

o godzinie 10 rano, 
na które pozostała rodzina krewnych, 
przyjaciół i pobożną Publiczność za

prasza. (1903)

1
W E  I i  I I  o  Ł  «» e .

W dniu 18 Września b. r. zmarła we wsi Niecwi 
powiecie Sandcckim ś. p. Julia ze Sfceńskich Z d a 
n o w s k a ,  wdowa po Ferdynandzie Zdanowskim o- 
bywatelu ziemskim, właścicielu dóbr Lipie z przj'- 
ległościami.

Była to wzorowa katoliczka, najzacniejsza oby
watelka, najlepsza niegdy żona, najtroskliwsza ma
tka. Poważanie, jakie zjednała dla siebie, cześć 
którą obudzała w innych nnjpiękniejszem życiem 
swojem,— uwydatniły się jawnie w żalu, jaki obu
dziła zgonom swoim,— w usłudze pogrzebowej, ja 
ką jej okolica oddała. Ale trudno opisać tęgo głę
bokiego smutku, jaki zaległ w sercu syna i córki, 
których ś. p. Julia zgonem swoim osierociła. Mię
dzy tą  bowiem matką a dziećmi Jej zawiązał się 
niezwyczajny wcale przywiązania stosunek. Dzieci 
te już w wieku poważne, nie ocliłódły bynajmniej 
w tej m łośei, którą ku matce swojej w młodzień
czym a zatem tkliwszym i wrażliwszym wieku ży
wiły. Zresztą mało jest wcale powiedzieć, że była 
to miłość synowska,—był to raczej zapał miłości— 
i jeśli tak można się wyrazić — namiętność czci, 
wdżięeznóści najtkliwszej i najserdeczniejszego przy
wiązania, które zdumiewało wszystkich, co bliżej 
znali tę  przezacną rodzinę. Może choć cokolwiek 
okręślim ten stosunek, gdy powiemy, że śp. Julia 

.odzywała się często do dzieci swoich: „tylko mnie 
też tak bardzo nie kochajcie." Dodamy do tego, 
że ś. p. Julia o to tylko żaliła się na dzieci przed 
znajomemi swojemi, że ją  zanadto kochają. Ale 
jakże nią. było kochać i czcić takiej matki, która 
cale życie swoje uczyniła nieprzerwanem cnót pa
smem wśród kilku ciężkich krzyżów, co ramiona jej 
przeboleśnie przygniotły.

W takich okolicznościach ś. p. Julia zajęła się 
całkowicie wychowaniem trojga dzieci swoich, z któ
rych jedno zawcześnie do lepszego życia powołane 
zostało. _ Dwoje drugich odznaczają się dzisiaj cno- 
tliwem i pełnem zacności życiem, —; przygotowane 
i włożone doń ręką i przykładem najzacniejszej 
matki, — matki takiej, co nigdy nie zgorszyła dzieci 
najmniejszą próżnością, najmuiejszem zboczeniem 
z drogi surowej cnoty, zaprawnej miłością wielką 
dla bliźnich i dziwną charakteru słodyczą. O daj 
nam Boże więcej podobnych matek, a kraj nasz 
będzie liczył niezawodnie więcej' cnotliwych wielce 
obywateli i n'ewiast.

Po dotkliwej chorobie zasnęła ś. p. Julia spokoj
nie snem dozmartwychwstańczym w domu ukocha
nej córki swojej, opatrzona wcześnie ŚŚ. Sakramen
tami. W ostatnich dniach życia miała śp. Julia tę 
po; ioclię, że troskliwość całej rodziny o życie jej 
dzielił nieodstępnie lekarz pełen poświęcenia p. K. 
i kapłan, który był przytomny przy zgonie tej za
cnej mątrpny. Niech Bóg miłosierny da pokój wie-' 
czny tej pięknej duszy, która nie jedną matkę przy
kładem swoim uczyła, czem być powinna matka- 
katoliczka, Pogrz b-odbył, się w d. 2 Października 
w Zbyszycach, gdzie w grobie familijnym zwłoki 
śp. Julii obok zwłok męża i córki spoczęły.

(1315) Z  Sandeckicgo.

I M m i  J i .  Pelara w Rzeszowie
wyszedł i jest we wszystkich księgarniach 
do nabycia (we Lwowie u J. Milikowskiego):

Poradnik
do 5K»kladai8ia I u trzy m a 
n ia  d róg1 g m in n y ch  I p o

w ia to w y c h .
napisał JÓZEF HANUSZ c. k. inżynier. 

Cena 60 c e n t ó w .
(1897-1-4)

A .St i x
w Wiedniu

Praterstrasse 10
poleca następujące u tu l c i*  t a s i i e  t o w a r y :

Za 50 c. olbrzymi mikroskop; za  45 c. piękny 
zegarek z łańcuszkiem; za 20 c. ładna gra w ru
letę; za 1 zlr. 80 c. cały pociąg kolei żelaznej 
z blachy, samojadący — do naciągania; za 1 zlr. 
50 c. wielka elegancka laterna miigica; za 45 c.
24 sztuk chustek do nosa do codziennego użytku; 
za 50  6. żartobliwa cygarniczka naśladująca głos; 
za 10 c. nowość, ochraniacz przeciw pękaniu szkieł 
u lamp; za 10 c. para eleganckich kolczyków; za 
60 lub 80 c. wspaniała parasolka; za 1 zlr. 20 c. 
lub 1 zlr. 50 c. parasol o dwóch prętach; za 40 c.
25 sztuk prawdz. mydła gliceryn.; za 6 o. 25 sztuk 
bardzo gustownych kopert na listy; za 15 c. para 
cienkich skarpetek; za 25 o. portmonetkę przedsta
wiająca zegarek; za 30 c. wspaniały dalekowidz; 
za 15 c. para sztućców; za 28 c. para mocnych sze
lek; za 10 c. ładna chustka do nosa; za 2 zlr. go
towa suknia damska; za 3 zlr. para kamaszek; za 
50 c. ładny kapelusz słomkowy; za 7 o. dobra 
szczoteczka do zębów; za 1 zlr. 50 c., 2  zlr., 3  
zlr., 4 zlr. najpiękniejsze harmonijki z akordami, 
na których najpiękniejsze opery grać można; za 
50 c., 80 c., 1 zlr., 2  zlr. strojne harmonijki do 
nót; za 8 zlr. 50 c. grające muzyki, któro grają 4 
arye z oper; za 45 c. 100 najpiękniejszych kart 
wizytowych; za 30 c. 100 kopert na listy; za 45 
c. 100 ang. papierów list.; za 5 o. wielka laska la
ku; za  70 c. piękny rajsoaig; za 10 o. pudełko 
farb wodnych; za 10 c. zeszyt do kolorowania; za 
10 c. książka z obrazkami; za 15 c. 100 piór sta
lowych; za 50 c. 144 najlepszych piór stalowych; 
za 6 lub 10 c. 12 trzonków do piór; za 5 lub 10 
e. 12 ołówków; za 10 c. 100 kart wizytowych bia
łych; za 1 zlr. 80 c. teczka z przyborami do pisa
nia; za 20  lub 30 c. eleganckie pudełko na papier 
listowy; za 5 c. pudełko pieczątek; za 20 c. ele
gancki termometr; za 20 c. piękny dzwonek sto
łowy; za 20 c. bronzowy lichtarz stołowy; za 20 
lub 30 c. gotowy kalendarz ścienny; za 20 lub 30 
c. przybory do pisania kieszonkowe; za 30, 40 lub 
50 c. przybory do pisania stalowe; za 40 c. pra
ktyczny obcieracz piór; za 20 lub 30 c. etażerka 
na pióra; za 20  lub 30  c. popielniczka; za 1 zlr. 
cały przybór do pisania; za 2 zlr. takiż sam je
dnak więcej elegancki; za 30 c. para nowych wsta
wek przeciw potowi; za 20 c. szczotka do sukien, 
szczotki do włosów, butów i kurzu po tychże ce
nach. (815-11-12)

Tak tanio wyłącznie tylko u

A sato sŁ iieg ©  H i x a  w Wiedniu 
E*i*atci*sti.*asse !©•

Obwieszczenie.
L. 236.     (1838-1-3)

A B C Y B R i C r W O
Miłosierdzia i Banku Pohoinego.

Postępując w myśl artykułu 20 Urzą
dzenia Banku pobożnego z r. 1850, zawia
damia wszystkiek, których dotyczyć może, 
iż fanty klcjnotowe, które od lat dwóch 
i sukienne, które od roku i sześciu nie
dziel w Banku pobożnym zastawione, wy- 
kupionemi nie zostały, dnia 18 Listopada 
i następnych 1872 r. od godz. 9 z rana 
do 1 z południa w kamienicy przy ulicy 
Siennej pod L. 53 przez publiczną licyta- 
cyą sprzedanemi będą, a po strąceniu ilości 
z Banku na zastaw powziętej, reszta czyli 
nadwyżka, w ciągu lat „sześciu od licytacyi 
rachując, właścicielom zwróconą zostanie, 
nieodebrana zaś po upływie togo czasu, 
stanie się Banku własnością.

Kraków dnia 4 Października 1872 r.

HANDEL KORZENNY

1 . Gprowstóep i  Krakowie
na M ałym  R yn ku ,

otrzymał na skład główny na całą Galicyę 
i Kraków s t® ry  d r e w n i a n e  (żalu- 
zye) bardzd praktyczne i wygodne, z pier
wszej c. k. szlązkiej uprzywiliow. fabryki 
w S k o c z o w i e  w Szlązku austr. i poleca 
takowe po następujących tanich cenach;
Story drewniane (źaluzye) wraz z przybo

rami, delikatną piękną jasno-zieloną far
bą pokostowane, za stopę kwadr. 35 c. 

Story drewn. zielono i biało lakierowane,
za stopę kwardr.................................40 c.

Story drewn. zielono i na słój drzewa la
kierowane, za stopę kwadr. . . 45 c.

1 para drążków do rozpięcia storów 60-80 c. 
1 sztuka uprzyw. haczyka, przezco unika 

się przykrego przywiązywania sznurków, 
na 1 o k n o ................................ 1 zlr. 50 c.
KSe 3” Zamówienia zamiejscowe za nade

słaniem miary (długości i szerokości okna) 
wykonywają się natychmiast za zaliczką, 
lub też poprzedniem nadesłaniem kwoty. 

(1G i 8-5-5)

Jedyny w Krakowie
W I E L K I  S K Ł A D

samej tylko

g  S Ę K A T Y i
li. Sroczyńskiego

(Hotel Saski) 
otrzymał w i e l k i  t r a n s p o r t  herbat 

IPfp- ze zbioru najświeższego 
1872— 1873. ' - W  

Szczególnie tegoroczny zbiór jest nad
spodziewanie dobry w smaku i zapachu, 
a zwłaszcza Czarne herbaty: na złr. 2, 

2-50, 3, 4 i 5 złr. funt.
Z tychże gatunków sprowa

dziłem dla większych domów oryginal
ne skrzyneczki po 5 i 10 funtów. 

IP®*” Dla kupców skrzynki po 40 
80 funtów. (1718-4-6)

it. Iflaczuskiego
cesars. i król. 
środek do bar-

wył. uprzywil. 
wienia włosów

l
do b a r w i e n i a ,  w iw y c l i  w ł o s ó w  na 
IłSoaasi, b r u i i i i f u o  lub e z a c n o ,  wy
rabiany z zielonych łupin orzechów, zdro
wiu i włosom zupełnie nieszkodliwy, barwi 
włosy w pięciu minutach pięknie i trwale 
na b i w i u l ,  b r u n a t n o  lub c z a r n o ,  
bez powalania skóry na głowie i bielizny.
1 flakon wyciągu z  orzechów, w  

stanic płynnym . . . . 3 zlr. 
1 słoik pomady orzechowej 2 „
1 słoik oiejku orzechowego 2 „

Iłakomi 1

J l. IM.aciEiislL.tcs®
wonie do chustek do nosa w najśliczniejszych 
12 dobranych pachnidłach, jako to: Violette 
de Mars, Reseda, Jockey Club, Forest F lo
wers, Essbouqnct, Ylaug-Ylang, Orisa Lys, 
Moos Rose, Flour Polonais, Spring. Flowers, 
Kiss me Quik, Forget mc’not itd. Gustowny 
flakon ze zamknięciem srebrnem 1 zlr. i 0 c. 

Prawdziwe do nabycia:

wskladaie parfameryj Maczusldeflo
w  W ie d n iu ,

2 ®. larntacrstrasse
W K r a k o w i e  u Józefa Johna 4 

Wilhelma Fenza. (1711-4-32)

4>>
M■ a

i?

eS
S
W8

Ten c. k. uprzyw. ochraniacz zapobiega 
pęknięciu cylindra, chociażby płomień 

był bardzo silny.

O ch ran iacze
c y lin d ra  

i S . l .U w y ,
w W i e d n i u ,  II. Bezirk, 

Krumbaumgasse Nr. 16. 
Główny skład u wynalazcy, 

skład częściowy u W. LINZER & 
KLEIN, W o l l z e i l e  Nr. 6. 

O strzeżenie. Tylko te ochra
niacze są prawdziwe, które oznaczono 
są mojem nazwiskiem. (1449-23-50)

Wyzyskiwanie kraju naszego przez obcych fabrykantów, spowodowało nas do 
utworzenia we Lwowie

krajowej fabryki machin i narzędzi rolniczych,
ktoraby z jednej strony zapewniała nabywcom wyrób również dobry jak  zagrani
czny — z drugiej przez ządowolnieuie się małym zyskiem, ochroniła tychże od prze
sadzonych cen, jakie fabryki zagraniczne za swe wyroby żądają.

W tym celu nabyliśmy na własność fabrykę dotychczas pod firmą „Spółka 
budowy machin i narzędzi rolniczych, ulica Balonowa Nr. 1 we Lwowieź istniejącą, 
a podnosząc ją  na stopę odpowiednią jej wielkiemu zadaniu, otwieramy z dniem 
dzisiejszym fabrykę pod firmą:

Spółka właścicieli ziemskich 
dla budowy machin i narzędzi rolniczych

tasocki, U i Spółka.
Dostarczać więc będziemy Szanownym nabywcom wszelkie machiny i narzę

dzia podług najnowszych systemów z najlepszego m ateryału i z największą dokła
dnością wykończone, a mianowicie: mlocarnie, kieraty, m łynki, wialnie, sieczkarnie itd. 
od zagranicznych nierównie tańsze.

Otwieramy zarazem

wielką lejarnlę żelaza,
jakiej dotychczas kraj nasz nie posiadał, a używając do odlewów naszych przewa
żnie surowcu ze Szwecyi sprowadzonego, przyjmować będziemy wszelkie odlewy 
choćby największych rozmiarów, przezco ochroni sio gospodarzy ziemskich od strat, 
na jakie dotychczas narażeni byli przez niemożność naprawienia w, kraju sprowa
dzanych z zagranicy machin.

Zawiadamiając o tern Szanownych nabywców, polecamy fabrykę naszą ich 
życzliwemu poparciu, staraniem zaś naszem będzie pozyskać uznanie Szanownych 
Współobywateli.

Wszelkie zaś machiny rolnicze, które fabryka nasza obecnie sama nie wyrabia, 
utrzymywać będziemy na naszych składach, sprowadzając takowe dla dogodności 
gospodarzy wiejskich z najcelniejszych fabryk zagranicznych po cenach fabrycznych.

Lwów. (1738-3-3)
Włodzimierz hr. llussocki. 
Józef Bal.
Józef Jakubowicz.

Mai"yan Maniewski. 
Włodzimierz Niezabitowski. 

Łączyński.

Izydor Łączyński. 
Em il Tarasiewicz. 
Bronisław

P A S T A  i S I R O P  K O D E I N A
P* BERTHfi w Paryżu.

Żaden środek nie może iii w porównanie z powyższym na eśmierzenie najaporczy w»*e- 
i° ,Srm >  katarów, koklsazu, zapalenia naesyń oddechowyeh plae i
TonehUu]t nieoceniony w początkach inchot i na irrytaeye piersiowe wszelkiego 
diaji.

Środek ten dla cudownych jego wlasnolei odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wlród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przez 
właściwe władze.

Skład główny w Paryau a P. BbuthS, 44, rue de* Ecoles; w Krakewis w apiee*|P. I. Traoc 
uhm; we Lm w io  w aptece P. Mikolasch; w Brodach w aptece P. Kullak ; w Poznani,

ro<

strseiim;
■ D» Manuwicza.

(1835-24-52)

W a z n c  d o n i e s i e n i e
tyczące się czystości i pielęgnowania pię

kności cery!
Niemała liczba konsumentów kupując m ydła, służące do upięknienia 

cery, wychodzi z tej zasady, że im tan ie j, tern lepiej; — nie zważają jednak 
przytem, że uganiając się za taniością, zupełnie się celu chybia, a prócz tego 
wydane pieniądze należy uważać za wyrzucone.

W interesie zatem Szanownej Publiczności uważamy za stosowne, zwrócić 
uwagę na
Balsamiczne mydło olejkowe wyrabiane z orzechów ziemnych

przez H r a c i  L e d e r ,
które odznacza się jako nader m i ł e ,  u p i ę k n i a j  ą e e  mydło, i z tego powodu 
nadaje się szczególniej do utrzym ania z d r o w e j ,  b i a ł e j ,  d e l i k a t n e j  
i m i ę k k i e j  c e r y ,  mianowicie dla pań i dzieci z delikatną twarzą.

Używane jako m y t l l o  t ł o  g o l c n i »  daje pełną, długo utrzymującą 
p ianę, a włosy brody mięknieją daleko lepiej, aniżeli od wszelkiego innego 
mydła.

W  H M  A  C I  i i  I I  IB K  88 " b a l s a m i c z n e  m y d ł o  o- 
l e j k o w e  w y r a b i a n e  ® o r z c c i l ó w  K i c n m y c l t  jest odtąd| 
zawsze do nabycia w sztukach po 25 centów wraz z opisem użycia - 
w paczkach po 4 sztuki po 80 cent., opakowane w różowem papierze 
z pieczątką obok wyciśnioną.

W KRAKOWIE jedynie ma p. Józef » f a l m ,  W i k t o r  M e d y k  apt. 
„pod Barankiem" Mały Rynek, J ó z e f  T l * a i t c x y  l i s k i  apt. „pod Koroną" 
Rynek główny i J w z e f  G o l d w a s s c i *  na Stradomiu, dom Deichesa; jakoteż 
w BIAŁEJ p. Ed. Kogler, — w BEŁZIE p. A. IV. Grot, — w BÓBRCE p. L. Miedlicld apt..— 
w BRODACH p. Edward Liszka apt,, — w BBZEŻANACII p. B. Fądenhccht, — w BUCŹA- 
CZU p. A. Kerccl i Karol Fr. Popowicz, —  w BOCHNI p . Paweł Niedzielski, —  w CZĘR- 
NIOWCACH p. Ignacy Sclinireh, p. Karol v. Chalbazany apt., — w DROIIOBYCZY p. J. Ro
senheim , — w GORLICACH p. Walery Rogawski apt., — w GRODKU p. Tomaszewski apt., — 
w GRYBOWIE p. Alojzy Muszyński,;— w JAROSŁAWIU p. Rohm apt., — w JASSACII p. Michał 
Neumann, — w KOŁOMYI p. IC. Ladću, — w KROŚNIE p. A. Krzysztoforski, — we LWOWIE 
pp. J. F. Kleina wdowa et Risslcr, p. Zygmunt Rucker apt., p. Jakób Beiser apt., u. P iotr Miko
lasch, p. Jakóli Piepes, — w MANASTERZYSKACII p. J. Lipschutz, — w MIKULIŃCACII p. 
Stanisław Miedlicki aptek .,— w NADWORNEJ p. Wł. Dziembowski apt.,,— w NOWYM-TARGU 
p. Karol L aur, — w NOWYM-SĄCZU p. Ignacy G aran, — w PRZEMYŚLU p. Edward Machul
ski,— w RADOWCAGH p. Karol Teichmann, — w RZESZOWIE p. Ignacy Schaiter i Sp., — 
w SANOKU p. Jan Zarewicz,— w SAMBORZE p. Antoni Kromer, — w SĘDZISZOWIE p. Jan 
Kownacki,— w SKALACIE p. T. Dziembowski,— w SOKALU p. A. W. Grot , — w STANISŁA
WOWIE p. Ford. Steelier aptek, dawniej Tomanek, p. Adolf Beill aptekarz, — w SERECIE 
)). J. Dempniak, — w TARNOWIE p. W. T. A. Wielogórslri i Henryk Koy, — w TARNO
POLU p. A. Morawetz i p. Wal. Stachiewicz, — w WADOWICACH p. F. Fołtyn.,— w ZA
LESZCZYKACH p. Józef Kodrębski, — w ZŁOCZOWIE p. Fądenhccht, — w  ŻÓŁKWI p. 
Resie Barbag, — w ZURAWNIE p. Władysław Postępski. (362-12-)

Weila Frankfurckie młocarnle.
Machina o sile dwóch koni młóci na godzinę 50 kóp.
Mlocarnia ręczna „ „ „ 25 „
Młocarnia kieratowa kosztuje 310 zlr. w. a. wraz z odbiornikiem na słomę.
Mlocarnia ręczna kosztuje złr. 105, 120, 125 do 130 zlr.

Na żądanie opłatnie z przesyłką i cłem aż do najbliższej stacyi kolei żelaznej. 
Bliższych wiadomości udziela na listowne zapytanie (620-12-14)

Maurycy Weil jm, we Frankfurcie o. M. On
cr1*<<

Pierwsza nagroda
z ł o t y  medal

w Wittenbergu

Pierwsza nagroda
srebrny medal l

w Wiedniu,

N a g r o d ą  a d z i m e z o i i e
przez c. k. rząd wylą- cznie uprzywilejowano

wielokrotnie wypróbowa- & p |jiF  nc, jedynie i wyłącznie 
za dobre uznane.

Ochreiuy przeciw przeciągom powietrza do okien i drzwi,
z bawełny, lakierem obciągnięte, w białym, różowo-brunatnym i dębowym kolorze, sprzedają się 
po bardzo taniej cenie, 4 c. za łokieć do okna, a 6 i 10 c. do drzwi. Na jedno okno średniej

wielkości wystarczy zakupić za 50 c.
Zamówienia z prowincyi tak częściowo- jakoteż hurtownie wykonywają się jaknajspieszuiej;

dodaje się prócz tego opis użycia, przezco takowe każdy przy oknach lub drzwiach w ten spo
sób przylepić może, iż zamykanie lub otwieranie tj^chże żadnych trudności nie sprawia. (1635-3-10)

Wiedeń, Kolowratring Nr. 12, c. k. nadworny skład fabryczny
P o p e l a r K , '

c. k. nadtvorny dostawca ochron przeciw prze
ciągom powietrza.

O c h r o n a
przeciw

zaziębieniu.

Nadzwyczajna
o s z c z ę d n o ś ć

w paliwie.

€ t  g ł o s z e n i e .
Niżej podpisana, była artystka Baletu 

Warszawskiego, otwiera d. 15 Października

w której udzielaną będzie nauka tańców 
salonowych, popisowych i charakterysty
cznych. (1723-3-3)

Stosownie do życzenia udzielane będą 
lekcye tańców zbiorowe lub oddzielne w 
szkole tańców, w pensyonatach lub w do
mach prywatnych.

Bliższych szczegółów i objaśnień zasią- 
gnąć można w mieszkaniu niżej podpisa
nej w domu W. Rodolińslciego przy ulicy 
F r a n c i s z k a ń s k i e j  pod 1. 166 na dole.

Emilia Morys Pion,
uprzywiliow. nauczycielka tańców i była 

artystka baletu Warszawskiego.

M am zaszczyt zawiadomić Szan. Publi
czność, że jak  poprzednio tak  i na

dal przyjmuję wszelkie zamówienia tyczące 
się s t s ’© je s a ia  f o r t e p i a n ó w .  U pra
szam przeto o łaskawe względy Szanownej 
Publiczności. Jan Machlarzowski, 

stroiciel fortepianów w K r a k o w i e  
przy ul. Szpitalnej pod L. 397 na 

(1817-2-3) II. piętrze.

POMMADE EPIDERHALE
przeciw łupieżowi

Pa. DICQUEMARE
C H E M I K A  w P A R Y Ż U  

i B O V E I.
Zapobiega wypadaniu włosów. 
Spędza łupież z głowy. 
Uśmierza swędzenie.

Skład w Krakowie w aptece p. Trauczyńskic- 
go pod Koroną w Rynku gł., i w głównych skła
dach perfum. (1834-10-24)

SKŁAD GŁÓWNY

Kawioru Astrachańskiego
Jana Karasiew

w Warszawie, w Gościnnym Dworze.
Poleca Szanow. Publiczności Kawior 

ze swego składu, co tydzień przybywa
jący z Astrachania. (1875-3-3)

Również ma do sprzedania BuliOH 
i Groszek zielony świeży.

Medal Towarzyst. nauk przemysłowych w Paryżu.

\ Precz ze siwizną.
' MELANOGENE

M i s -
ELAMNE

BiCQUEMARE

wyborna farba do włosów 
saajP P -  DICQUEMARE w PARYŻU 

i ROUEN.
W Je«liB«‘j  clra ilt  zmienia siwe 

włosy na głowie i na brodzie na ko> 
lop n a tu ra ln y  bez niobezpieczcń- 

8AaS6S®BJ siWa dla ciała. Farba ta bczw onuajen t 
sk u tccm lc jszą  oi1wsk«IS*IcS» 
im rntów  te^o rcdzitju  tlofąil «!?.?*> 
w a n y c h .  Fabryka w R o u e n ,  Plac Hólel 
do Ville, 47.

W Krakowie w aptece p. Trauczynskiego pod 
Koroną w Rynku gł., we Lwowie w magazynie p. 
R. Schwartza i u p. L. Janowskiego, i w głó
wnych składach perfum. (1828-12-52)

J u ż  w y sz ły  ż d ru k u
i są do nabycia we wszystkich 

Księgarniach:

Żywoty Korneliusza leposa
wydane przez Prof. Dra 

A .  J er zy lio w sk ie ^ o .
KSIĘGARNIA

J. 1. ŹUFAŃSKIEGO
w  P o z n a n iu ^ - '

( 1862-2 -2)

Nakładem Księgarni
S .  A .  P e la r a  w  IIzcsE o w ie
wyszły i są po wszystkich księgarniach do 

nabycia:
Segel, D r. E .,

W 1 I O G R O I A
jako środek leczniczy w różnych słaboś

ciach. Cena 50 centów.

Dreziński, A .,
Teoretyczna i praktyczna

Kania rachunkowości
ell® a-Ei-Basai-wi !iB5Ei<śłs,

z dodatkiem wzorów, różnych korespon- 
dencyj, porównania m onet, m iar i wag 
obcych, tudzież prawa wekslowego, oraz 
i słowniczka wyrazów kupieckich i prze

mysłowych. Cena 80 centów.

Weissenbach, Wł. J. ks.,

Z d rój pociecSiy.,
czyli ćwiczenia pobożne dla osób pici obo- 
jej, zostających w arcybractwie „ P a s k a  
r z e m i e n n e g o "  zakonu braci Pustelni
ków Augustyna S., ułożone ku czci Najśw. 
Maryi Panny pocieszenia, tudzież na uwiel
bienie ŚŚ. Ojca Augustyna i Matki Moniki. 
Cena 1 zlr. 50 c. Ozdobnie oprawne od 
2 zlr. 50 c. do 5 złr. (1716-4-4)

Ctóścioo, słabości płac, marnienie i wy- 
sęta ien io  dsieci.

Naturalny jodo-żelazisty Tran, przygotowany przez 
Dra Dallattre potwierdzony przez paryską akademię 
medyczną. Chorzy przekładają go nad ZWYCZAJ
NY TRAN RYBI z powodu przyjemnego i delika
tnego smaku. Drugi zloty medal na wystawie. — 
W Paryżu w aptece p. Naudinat, rue do Jouy, 7.— 
Główny skład na Kraków w aptece p. Trauczynskiego 
pod Koroną w Rynku głównym. (1840-19-24)

C u k i e r k i  D e t li a n a
są niezawodnym środkiem przeciw c ierp ien io m  
a zji, u tracie  g ło su , za p a len iu  gar-  
dla , zw rzodow acen ln , cuch nącem u  
oil«lerlio*vl, op a rzen iu  1 nab rzm ie
n i u  w g ę i b i e ,  spowodowanom przez ciągle pa- 
lessle ty ton iu  lub używ an ie  m erk u -  
r y t a s z s s .  Lelcarze zalecają jo szczególniej t u i -  
zu«r<9zlejom, m ów com  i Apicwnkom .

W P a r y ż u  w aptece ]>. S i e t h n n ,  Faubourg 
St. Denis, 90, — w K r a k o w i e  w aptece p. «S. 
T r o u e ż y ń s k l e g o  pod Koroną w Rynku głó
wnym, — wc L w o w i e  w aptece p. M ł k o l n -  
s c l u i .  (1829-3 >52)

OLLA PROSZKI  SEI DLI CKI E.u
H W r a  Proszki te zajmują przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach do-
I W !  świadczoną działalność pomiędzy wszelkiemi dotychczas znanemi lekarstwami domowemi H W m  iiiezaprzeczenie pierwsze miejsce. Wiele tysięcy pism dziękczynnych, pochodzących z ró
żnych części całej monarchii austryacldćj, poświadcza szczegółowo, że proszki te z najlepszym 
skutkiem używane były i w niektórych chorobach świetne rezultata wyzdrowienia, wykazały, 
a mianowicie: w d ł u g o t r w a l e m  z a t k a n i u ,  n i e s t r a w n o ś c i  i z g a d z e ,  następnie, w k u r 
c z a c h ,  c h o r o b a c h  n e r e k ,  c i e r p i e n i a c h  n e r w o w y c h ,  b i c i u  s e r c a ,  n e r w o w y c h  
b ó l a c h  g ł o w y ,  u d e r z e n i a c h  k r w i  do g ł o w y ,  g o ś ć c o w y c h  p o r a ż e n i a c h  c z ł o n 
ków,  nareszcie w skłonności do c h o r o b y  m a c i c z n e j ,  do z a m u l e n i a  ś l e d z i o n y ,  do 
d ł u g o t r w a ł e g o  d r a ż n i e n i a  na w o m i t y  i t. p.

Cesu* putlclka orygiualncgo z opisem użycia. 1 aslr. w. a.

ODKA F R A N C U S K A  i SOIU l  ..
n H  Najniezawodniejsze lekarstwo domowe na wzmocnienie cierpiącej ludzkości we
w S w B  wszelkich wewnętrznych i zewnętrznych zapaleniach, prawie wo wszystkich chorobach 
W  m  zranieniach wszelkiego rodzaju, w bolach głowy, uszów i zębów, zastarzałych uszko

dzeniach ciała i Otwartych ranach, jątrzących się ranach, zaognieniu jakiej części ciała, zapaleniu 
oczów, porażeniach ciała wszelkiego rodzaju itd. itd.

Cena fla szk i as opiisem użycia  §0 e. w . a.

jLEJ TRANOWYzWATROBY MIĘTUSÓW.8 :
Najczyściejszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Norwegii, 

który należy odróżnić od sztucznie czyszczonego oleju tranowego z wątroby.

Prawdziwy ol e j  t r a n o w y  z w ą t r o b y  m i ę t u s ó w  bywa używanym z nailepszym 
skutkiem w c h o r o b a c h  p i e r s i o w y c h  i p l a c o w y c h ,  s k r o f u ł a c h  i a n g i e l s k i e j  c h o 
r o b i e  (tak zwanej rhaehrtis). Wyleczą najbardziej zastarzałe c i e r p i e n i a  g o ś ć c o w e  i r e u 
m a t y c z n e ,  jak również chroniczne w y r z u t y  s k ó r n e .

Cena fla szk i a o p isem  użycia 1 a lr . w . a .

Mają na sprzedaż:
w H Ę A lIO W lfl! p. Dr. S a n iezew sk i aptekarz, p. -S. T rnuczyńgki aptek., 

p. 31. Jn ivoru ick l, p. J .J a lu i;  we LW O W IE p. V .  Sclm feudi, 
p. V .  W . H r ó lik o u s k i ,  p. A. Slccllsiur ,  p. l iu c h e r  i pani 
Mieli* wdowa.

w BIAŁEJ p. Keler apt., J. Ber
ger i Reichert apt.

„ BRZEŻANACH Ad. Korde
cki,

„ BRODACH p. Ed. Liska apt., 
p. E. Grimspan i p. M. S. 
Frauzos,

„ CHORODOWIE p. Z. J. Kry
nicki,

„ CHOROSTKOWIE p. Fel.
Roszkiewicz apt.,

„ CZERNIOWCACH p. Igna
cy Schnirch i p. K. v. Clial- 
bazani,

„ DOBROMIŁU p. A. Grotow
ski apt.,

„ DROHOBYCZU p. Kleczkow
ski,

w GLINIANACH p. Heim,
„ HUSIATYN1E p. A. Burna

towicz,
„ JAWOROWIE (p. L. Lacho

wicz apt.,
JAROSŁAWIU p. J. Rohm, 

„ KALISZU p. J. Puchalski, p.
Rzaczyńslri i p. Olszański,

„ KOŁOMYI'p. Daw. Kramer, 
„ LIMANOWIE p. Ant. Mul

ler apt.
„ NOWYM-,SĄCZ U p. Koster- 

kiewiczowa wdowa,
„ NOWYM-TARGU p.G .Laur, 
„ PODGÓRZU p. S. Schlesin-

ger,
„ PRZEMYŚLU pp. F. Geide- 

czka i j). E; Machalski,

w RZESZOWIE p. J. Schaiter 
i Sp.,

„ SKOLE p. Liebesmann,
„ STANISŁAWOWIE p. Ste

elier v. Sebenitz,
„ STRYJU p. K. Krzyżanowski, 
„ SUCZAWIE p. E. Botezat.
„ TARNOPOLU p. A. Morawetz 

i p. Buclielt,
„ TARNOWIE p. W. A. T.W ie- 

lógórski,
„ WADOWICACH p. Franc. 

Foltin,
t, ZALESZCZYKACH p .J . Ko- 

drębski,,
„ ZBARAŻU p. N. Sussermaun, 
„ ZŁOCZOWIE p. O. Faden- 

hecht. (U02-4-)

Oacionkami Drukarni Im n a  Fatskowskiego. Odpowiodaalny rajdea Drukarni Józef Łakociński,.


